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Urzędnicy skarbowi są przepracowani. 
Rezolucja wzywająca rzad do nieograniczania walki z bezrobociem 

nades łane Ś w i a d e c t w a T y m c z a s o w e 

POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ 
i obligacje 

WARSZAWA, 15,3 — W dniu wczoraj­
szym Senat rozpatrywał preliminarz bud­
żetowy Ministerstwa Skarbu. Część tego 
budżetu, mówiącą o administracji zrefero­
wał sen. Fttdakowski, który poddał na 
wstępie analizie globalne cyfry dochodów 
i wydatków, stwierdzając, że z biegiem 
kryzysu wzrastają podatki bezpośrednie, a 
spadają pośrednie. Z faktu tego wynika 
zjawisko wybitnego uzależnienia budżetu 
państwa od stanu konjunkturalncgo życia 
gospodarczego. Dlatego rząd kładzie głó 
wny nacisk na sposoby uzdrowienia ży­
cia gospodarczego w ścisłej łączności z 
inicjatywą zmierzającą do zrównoważenia 
budżetu państwa. Komisja rozpatrywała 
system podatkowy, jego braki i niedoma­
gania, dochodząc do przekonania, że już 
teraz winny być rozpoczęte prace przygo­
towawcze do rewizji systemu podatkowe­
go. W dalszym ciągu mówca rozważał za 
gadnicnie aparatu skarbowego, zaznacza­
jąc, że na komisji wyrażono opinję, iż 
personel aparatu skarbowego jest przepra 
cowany i przeładowany obowiązkami po­
nad miarę. Komisja zwróciła się z apelem 
do ministra, aby zechciał zwrócić uwagę 
na warunki, w jakich pracuje podwładny 
mu aparat. 

Komisja zaproponawała przyjęcie bud 
żetu według preliminarza rządowego 1 u-
chwały sejmowej. 

Skolei mówca przeszedł do wyrażenia 
poglądów osobistych na zagadnienie sku­
pienia wszystkich sił narodu w wlelkiem 
dziele naprawy skarbu 1 gospodarczego 
odrodzenia kraju. W dalszym ciągu swe­
go przemówienia sen. Fudakowski wystą­
pił z obroną Stronnictwa Narodowego, na 
Co marszałek Prystor zwrócił mówcy u-
wagę, iż c^^ndcrrftłe to nic jest związa­
ne ze sprawozdaniem komisji budżeto­
wej, 

PRZEMÓWIENIE SEN. KOZŁOWSKIEGO. 
Następnie głos zabrał wiceminister 

skarbu Grodyński. Wiceminister Grodyńs-
ki stwierdził że rząd dalej będzie kroczyć 
po llnjl reform, upraszczających wymiar 
szeregu podatków. 

Sprawozdawca generalny sen. Kozłów 
ski wygłosił dłuższe przemówienie zazna­
czając, że zjawisko lekkiej poprawy zaob 
serwowane w naszem życiu gospodarczem 
w ostatnim okresie było i jest hamowane 
przez przerosty naszego życia. Przerosła -
mi temi są ustawodawsta społeczne i ubez 
pieczenia, które muszą być dostosowane 
cio potrzeb ubezpieczonych. Samorządom 
muszą być zmniejszone funkcje na nie na 
łożone a przez to zrównoważone budżety 
i zmniejszone ciężary nakładane na oby­

wateli. 
ATAK. 

Po referacie gene:sinym zabrał głos 
minister Kwiatkowski, który stwierdził na 
w stępie, że w wyniku prac rządu i współ 
pracy z obu izbami budżet państwowy zo 
stał zredukowany do granic niezwykle 
skromnych. 

W dłuższych wywodach następnie mi­
nister przedstawił skutki kryzysu i ich 
wpływ na bieg życia państwowego, zazna 
czając, że obecnie wyczerpały się już do 
raźne metody pokrywania deficytu i że na 
leży zdecydować się na stopniowe i ostro 
żne zabiegi lecznicze. 

Celem ułatwienia warunków inicjaty­
wie prywatnej, rząd wnosi projekt ustawy 
o obligacjach skonstruowany w ten spo­
sób, by ten typ kredytu zabezpieczyć jak 
najmocniej przed stratami i otworzyć w 
ten sposób nowe możliwości finansowe 
dla większych jednostek gospodarczych.— 
Rząd podejmie także prace inwestycyjne, 
klóre otworzą nowe możliwości pracy. 

W odpowiedzi sen. Kozłowskiemu, 
który w przemówieniu swem dał definicję 
demagogji, minister zaznaczył, że istnieje 
jeszcze inna i również poprawna defini­
cja demagogji. Będzie nią domaganie się 
od rządu spełnienia takich postulatów i 
takich zaleceń, których z dobrą wiarą i z 
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poczuciem odpowiedzialności nie spełniłby 
ten, kto dany postulat wystawia, gdyby 
sam był członkiem lub szefem rządu. 

Nie przeciwstawiając się tendencji kry 
tyki, musimy domagać się — oświadczył 
p. minister dalej — i to nie w interesie o-
sobistytil rządu, ale w państwowym za­
stosowania w niej prostych elementów ob 
jektywizmu. 

Stwierdzałem to niejednokrotnie— o-
świadczył na zakończenie p. min. Kwiatko 
wski — że walka o wykonanie równowa­
gi budżetowej będzie trudna w istnieją­
cych warunkach. Nie wiem w jakim stop 
niu postulat ten zdołam zrealizować, ale 
akcja Ministerstwa Skarbu będzie tern sku 
teczniejsza, im mniej będzie w atmosfe­
rze politycznej niewiary i defetyzmu. Wal 
ka 7. dzisiejszemi trudnościami, które co­
dziennie spadają na rząd nie jest igrasz­
ką polityczną. 

GLOSOWANIE. 
Po przemówieniu ministra Kwiatkow­

skiego, które wielokrotnie było przerywa­
ne żywemi oklaskami przez izbę, zabrał 
głos w dalszym ciągu dyskusji sen. Bo­
browski stwierdzając, że referent generał 
ny powtórzył znaczną część drukowanego 
sprawozdania, nie uwzględniając zupełnie 
wyników dyskusji w Senacie, a nawet nie 
sprostował błędów w danych cyfrowych. 

Z wywodami referenta generalnego po 

lemizował jeszcze sen. Marjan Malinowski 
poczem rozprawę budżetową zamknięto i 
przystąpiono do głosowania. 

Na wstępie głosowano nad zmianą, u-
chwaloną przez komisję budżetową do art. 
6 ustawy skarbowej, jak wiadomo, poprą 
wka ta postanawia, że w miarę uzyska 
nia nadwyżek w budżecie Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, nadwyżki te mogą 
być przeniesione na cele policji państwo­
wej. 

Powyższą poprawkę przyjęto, poczem, 
jednomyślnie przyjęto całość ustawy skar 
bowej z tą zmianą oraz budżet na r. — 
1936-37. 
Skolei przystąpiono do rezolucyj Wśród 

długotrwałych oklasków przyjęto przez a-
klamację rezolucję sen. Sieroszewskiego, 
stwierdzającą niedostateczność środków 
przeznaczonych w budżecie na silę obron 
ną, oraz wskazującą jednolitą wiąż całe­
go społeczeństwa z armją. Przyjęto na­
stępnie 9 innych rezolucyj uchwalonych 
przez komisję budżetową oraz rezolucję 
mniejszości, wzywającą rząd do nieogra­
niczania walki z bezrobociem, prowadzo­
nej przez Fundusz Pracy z dużą skutecz­
nością. 

W ten sposób Senat zakończył swe 
prace nad budżetem i ustawą skarbową 
na przyszły rok budżetowy. 

6°|0 POŻYCZKI NARODOWEJ 
można już nabyć w równowartości najnowo­
cześniejsze radjoaparaty lampowe gwaranto­

wane na okres 2 lat 
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Gdynia, ni. Świętojańska 50, tel. 20-37. 
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Jutro w pałacu Saint J a m e s 
drugie posiedzenie Rady L ig i Narodów. 

Ciężki dzień dyr. Klotta. 
Losy strajku włókienniczego w Łod 

WARSZAWA,; 15 marca, W dniu 
wczorajszym w Warszawie w Minister­
stwie Opieki Społecznej pod przewodni­
ctwem Głównego Inspektora Pracy o g. 
12-ej w południe rozpoczęła się pierwsza 
wspólna konferencja przemysłowców. łó 
d/kich z przedstawicielami Związków Za 
wodowych. Wbrew oczekiwaniom w kon 
ferencji nie wziął udziału minister opieki 
społecznej Jaszczołt. Po czterogodzinnych 
w podnieconej atmosferze prowadzonych 
obradach porozumienia nie dało się osiąg 
nąć. O godz. 18-cj zarządzona została je 
dnogodzinna przerwa. 

Po przerwie obrady zostały wznowio­
ne. 

Tyle nasz korespondent z Warszawy. 
Jeżeli chodzi o nastrope w Lodzi to zmie 
niały się one z godziny na godzinę. O ile 
początkowo panowało przekonanie, że z 
łatwością uda się zatarg zlikwidować, to 
z biegiem czasu nastrój w Związkach Za 
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Teninłemniej zapowiedziane na dzień 
dzisiejszy zebrania wszystkie się odbędą. 

Jak zdołaliśmy ustalić, przedstawiciele 
robotników biorący udział w konferencji 
w ministerstwie zdadzą dokładne sprawo­
zdania z jej przebiegu na dzisiejszych ze 
braniach, które* się odbędą we wszystkich 
Związkach Zawodowych. 

PRZEMYSŁOWCY USTĘPUJĄ. 

Godzina l-sza w nocy: Konferencja z 
przemysłowcami i delegatami robotników 
trwa w dalszym ciągu i Sądząc z nastro­
jów nieprędko się skończy. Przemysłow­
cy jak d o t ą d ustąpili w 50 proc. nato­
miast przedstawiciele związków zawodo­
wych s t o j ą twardo przy swych ż; łaniach. 
Jak s i ę dowiadujemy na konferencji obec 
ny był wojewoda Ilauke - Nowak i na­
czelnik Wydziału Polityczno-Społecznego 
Urzędu wojewódzkiego w Łodzi Kędzier­
ski. 

Londyn, 15.3. . — — O godzinie 
11,45 przed południem delegat Auftrji 
Bruce w charakterze przewodniczącego 
Rady Ligi Narodów otworzył 91 nadzwy­
czajne posiedzenie Rady. Bruce rozpo­
czął od wyrażenia podziękowania dla kró­
la Edwarda za oddanie do dyspozycji Li­
gi Narodów prastarego pałacu św. J>tkó-
bo. Na wniosek Bruce'a Rada wyrazi Kró­
lowi podziękowanie pod adresem rządu 
brytyjskiego. 

Przewodniczący Rady oświadczył na­
stępnie, że na porządku obrad znajduje 
się sprawa układów locarneńskich i odczy 
tał telegramy rządów francuskiego i belgij 
skiego, które zwróciły się o zwołanie Ra­
dy. Jako pierwszy zabrał głos min. Eden, 
oświadczając, że przekaże królowi podzię 
kowanie Rady, a następnie powitał Radę 
Ligi Narodów w imieniu rządu brytyjskie 
go, przypominając, że 14 lat temu w tej 
samej sali odbyło się doniosłe posiedzenie 
Rady Ligi, min. Eden oświadczył, żc po­
siedzenieoheene ważnością swą jeszcze 
znacznie przewyższa doniosłość posiedze­
nia odbytego wówczas. Zapewniane rzą­
dy francuski I angielski o 'wierności W. 
Brytanji dla paktu locarneńsklego i potę­
piając postępowanie Niemiec, jako jawne 
i niezaprzeczalne pogwałcenie traktatów, 
min. Eden oświadczył, że dalsze swoje ob 
serwacje rezerwuje do późniejszej oka.']]. 

Następnie przemawiali w imieniu rządu 
francuskiego min. Flandin i w imieniu rzą 
du belgijskiego van Zeeland, który zasia­
da przy stole rady jako strona zaintereso 
wana w sporze. 

Telegram do rządu Rzeszy 

LONDYN, 15,3 — Sekretarz general­
ny Ligi Narodów wystosował do rządu 
Rzeszy Niemieckiej następujący telegram: 
„W powołaniu na mój telegram, wysłany 
do rządu niemieckiego w dn. 8 marca, Ra 
da Ligi Narodów zaprasza rząd niemiec­
ki, jako uczestnika układów locarneńskich 
do wzięcia udziału w rozpatrzeniu przez 
radę deklaracyj rządów belgijskiego i fran 
cuskiego. Rada zbierze się w pałacu Saint 
James w poniedziałek dn. 16 marca o g. 
15,30. 

REUMATYZMIE 

Prezydenci miast Warszawy i Krakowa 
przełożonymi policji państwowej. 

Biała żałoba 
WARSZAWA, 15,3 — 19 bm. we 

wszystkich kościołach na terenie całej Pol 
ski odbędą się nabożeństwa żałobne za 
duszę śp. Marszałka Piłsudskiego. Mszę 
żałobne zgodnie z przepisami liturgiczne-
mi odprawione zostaną w białych szatach 

CZYŻBY EWAKUACJA HA WARU? 
Misja poufna b. charge daffaires Afeworka. RZYM, 15,3 — Komunikat wojenny 
nr. 154. Marszałek Badoglio telegrafuje: 
na frontach erytrejskim i somalijskim nie 
zaszło nic ważnego. 

RZYM, 15,3 — Agencja Stefani dono­
si z Dżibuti, że jakoby ras Nasibu kazał 
ewakuować ludność cywilną z Dzidzigi i 
Harraru. 

LONDYN, 15,3 — Reuter donosi z Ad 

dis - Abeby: były charge d'affaires Abi-
synji w Rzymie Afework udaje się do Ge 
newy z doniosłą misją poufną. 

RZYM, 15,3 — Synowie Mussoliniego 
Bruno i Vittorio udekorowani zostali 
przez marszałka Badoglio srebrnym nteda 
lem za 110 godzin lotów bojowych. 

RZYM, 15,3 — Na dzień 15 kwietnia 
wyznaczono pobór rocznika 1915. 

W.' RSZAWA, 15,3 — Ukazało się roz 
porządzenie ministra spraw wewnętrznych 
o organizacji policji w powiatach miej­
skich. Według tego rozporządzenia na 
czele policji państwowej w miastach Ło­
dzi, Poznaniu, Wilnie, Lwowie stoi komen 
dant policji państwowej miasta podporząd 
kowany bezpośrednio komendantowi woje 
wódzkiemu. W miastach stanowiących o-

sobne powiaty grodzkie obowiązki komen 
danta policji pełni grodzki kierownik po 
licji. W miastach gdzie funkcje starosty, 
grodzkiego pełni starosta powiatowy ko­
mendant policji nosi tytuł komendanta po 
wiatowego. W miastach jak Kraków i 
Warszawa przełożonymi policji są prezy 
denci miast. 

O 

54 ulice Kowna pod woda. 
10 tysięcy osób pozostało bez dachu nad Słowa. 

P R Z E M Ó W I E N I E J M W S T R A OŚWIAT** 
WARSZAWA, 15,3 — Minister WR. i OP 
prof. śwlętoslawski wygłosił wczoraj 
przez radjo przemówienie do młodzieży 
akademickiej w którem zaznaczył iż sytua 
cja budżetowa Min. Oświaty jest wyjąt­
kowo ciężka. W tych warunkach nie mo­
gło być mowy aby na szkoły akademickie 
znaleźć większą sumę kredytów. 

Młodzież akademicka — zaznaczył m. 
in. minister — powinna być i jest z pe 
wnością dumna z tego, że udzielając jej 

pomocy nikt jej jałmużny nie daje. Jak 
dalece nastroje młodzieży uległy zmia -
nie, świadczy fakt, że na prawie 10,000 
studentom Uniwersytetu warszawskiego w 
ciągu jednego tylko dnia wpłaciło przesz­
ło tysiąc odpowiednią ratę przez PKO. W 
chwili obecnej prowadzone są w Minister 
stwie prace w porozumieniu z rektorami 
nad przyjściem z pomocą tej młodzieży, 
która mimo ulg nie jest w stanie zapłacić 
nawet zredukowanego czesnego. 

KRÓLEWIEC, 15,3 — Z Kowna dono 
szą, że poziom wody na Niemnie pod Ko 
wnem przekroczy! w chwili obecnej 7 me 
trów osiągając tam nieobserwowany od 
50 lat. Kowno jest otoczone obecnie ze 
wszystkich stron wzburzonemi falami Nie 
mna i Wilii które w samym środku mia 
sta przed ratuszem połączyły swe koryta 
tak, że ratusz i katedra kowieńska znaj­
dują się na wyspie. Również teatr państ­
wowy zagrożony jest przez powódź. Pra­
ce ratownicze oraz rozbijanie zatorów 
przez pionierów prowadzone są bez przer 
wy. 

Dotychczas dotkniętych jest katastrofą 
powodzi w Kownie 54 ulic i 730 domów. 
Około 10 tys. osób pozostało bez dachu 
nad głową, tracąc niemal cały swój doby 
tek, 4,000 powodzian zaopiekował się ma 
gistrat Kowna, żywiąc ich i umieszczając 
w gmachach szkolnych, w których z tego 
powodu musiano przerwać naukę. Straty 
spowodowane powodzią obliczane są 
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na wiele miljonów litów. 
Wskutek zamknięcia fabryk, około — 

10,000 robotników utraciło pracę. Powódź 
dotknęła bardzo wiele rodzin polskich, bo 
wiem Polacy stanowią, jak wiadomo, licz 
ny odsetek mieszkańców litewskiej sto- • 
licy. To też społeczeństwo polskie na Li­
twie rozpoczęło już akcję pomocy dla po 
wodzian, zbierając składki pieniężne i w 
produktach żywnościowych. 

Bardzo poważne jest również położę - j 
nie wsi, znajdujących się w okolicach Ko 
wna. W samej tylko Marwiance 1000 o-
sób utraciło domostwa. Cały obszar kata 
strofy będzie można ustalić dopiero za 
kilka dni. Przyczyną powodzi jest nagro­
madzenie się lodów na Niemnie, poniżej, 
Kowna, które nie dają się usunąć ani 
przez rozsadzanie dynamitem, ani za po­
mocą innych środków. Ze względu na bar 
dzo łagodną zimę tegoroczną, nie były po 
czynione żadne przygotowania, przyczem 
nie ostrzeżono w porę ludności. 

Całą Europę usłyszysz 
_ _ _ o d b i o r n i k i e m 
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Markiza Różycka i hrabia Poznania 
n.a ł a w i e oskarżonych 

Paryż, 15,3 W 13 izbie karnej w Paryżu 
rozegrał się ostatni akt głośnej tragifarsy 
której głównemi bohaterami byli osławio 
na markiza Różycka i hrabia Poznania, 
tytuł wymyślony nai obraz i podobieństwo 
„hrabiego Paryża". Otóż rzekoma marki 
za Różycka, to zwykła oszustka, o nazwi 
sku o wiele bardzie] demokratycznem — 
Reoee Safroy. Hrabia Poznania, nazywa 
się w rzeczywistości Ludwik Grosclaurie. 
Był on wspólnikiem i doradcą „markizy" 
O ile tytuł „hrabiego Poznania" był zmy 
ślony, o tyle nazwisko i tytuł „markizy" 
były rzeczywiste ale nabyła je p. Safroy 
w okolicznościach zgoła niesamowitych. 
Zarówno Renee jak i jej wspólnik Grosc 
laude, byli od dawna znani policji z róż­
nych nieczystych sprawek. Ponieważ o-
sznkańcza para „operowała" głównie 

w wyższych sferach. ', 

więc w pewnym momencie okazała się ko 
nieczność tytułów hrabiowskich. Za namo 
wą Grosclauda Renee Safroy wyszła za-
mąż za zrujnowanego magnata polskiego, 
Różyckiego, który liczył 75 lat i przeby­
wał w przytułku dla starców. Za małżeń 
stwo to stary Różycki miał otrzymać 400 
fr. Ślub odbył się w zamku de Neuvic w 
departamencie Dordogne w roku 1933. Za 
raz po ślubie nowoupieczona „markiza" 
przywiozła swego zgrzybiałego małżonka 
do Paryża, gdzie mówiąc delikatnie „pu­
ściła go kantem". Przedtem jednakże uzy 
skała na pewnym wek3lu podpis swego 
małżonka. Weksel opiewał 

na sumę 40 tys. fr. 
Właśnie za ten uzyskany podstępem pod 
pis .markiza" i fałszywy „hrabia" dosta 
li się na ławę oskarżonych. Oboje zostali 
skazani na 6 miesięcy więzienia. 

Ubój rytualny na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia sejmu. 

WARSZAWA, 15,3 — Porządek dzień 
ny plenarnego posiedzenia Sejmu, które 
odbędzie się we wtorek dnia 17 bm. prze 
widuje kilkanaście punktów, m. in. szereg 
pierwszych czytań a wśród nich pierwsze 
czytanie rządowego projektu ustawy o u-
tworzeniu województwa stołecznego i o 
przedłużeniu okresów urzędowania tym­
czasowych organów ustrojowych gminy 

m. s t Warszawy. Prócz tego nastąpią 
sprawozdania komisyj o projektach ustaw, 
m. in. sprawozdanie komisji administracyj 
no-samorządowe j o projekcie ustawy, zło 
żonym przez posłankę Prystorową, a do­
tyczącej uboju zwierząt gospodarskich w 
rzeźniach (ubój rytualny). Projekt ten re 
ferować będzie poseł Dudziński. 

O 

Żałobny werbel na ulicach miasta 
Program uroczystości uczczenia pamięci 

Marszałka Piłsudskiego 
ŁÓDŹ, 15,3 — Uroczystości uczczenia 

pamięci Pierwszego Marszalka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego rozpoczęte zostaną w Łodzi już w dniu 18 marcaJ O godzinie 
18 na gmachach państwowych, samorzą­
dowych i instytucyj użyteczności publicz 
nej wywieszone zostaną flagi, .opuszczone 
do połowy masztu, o godzinie 19 transmi 
towane będzie przez megafony ustawione 
na Placu Wolności, Phcu Reymonta i Ba 
łuckim Rynku przemówienie Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Po transmisji przemó­
wienia ulicami miasta przejdzie capstrzyk 
źołobny (werbel) wojsk garnizonu łódzkie 
go. W dniu 19 marca, o godzinie 10 ra-
:C9 w.katedrze św. St. Kostki odprawione 

zostanie nabożeństwo za spokój duszy. 
Marszałka Piłsudskiego. W nabożeństwie, 
które celebrować będzie ordynarjusz dje 
cezji łódzkiej JE. ks. biskup Włodzimierz 
Jasiński, .wezmą udział przedstawiciele 
władz, instytucyj, zrzeszeń, cechów, rze -
mieślniczych, organizacyj stowarzyszeń i 
szkół z pocztami sztandarowemu Tegoż 
dnia po zakończeniu nabożeństwa w 0 -
strej Bramie po raz drugi o godz. 19,45 
retransmitowane będzie przemówienie Pre 
zydenta Rzeczypospolitej. W najbliższych 
dniach na murach miasta zostanie rozpla 
ktowana odezwa Obywatelskiego Komite 
tu Uczczenia Pamięci Marszałka Eiłsud-
skieeo, * 
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NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU 
S S W" r. gł. W a l t e r , S i e l a ń s k i , Z n i c z I Z a c h a r e w i c z — 

Pewność zdrowia-skarb to duży 
, O LLA° wiecznie Ci posłuży ! 1 

JAKBY NIE ISTNIAŁO... 
ŁÓDŹ, 15,3 — W Nr. 4 czasopisma 

wydawanego przez Związek Miast p. n. 
„Samorząd Miejski", został opublikowany 
wykaz samorządów w całej Polsce, które 
zostały objęte t. zw. „akcją oddłużenio-
wą". Wykaz ten został sporządzony wo­
jewództwami. Niestety z niezrozumiałych 
dla nas powodów w wykazie tym nie zo­
stało umieszczone 

Województwo Łódzkie. 
Możnaby było z tego wnioskować, że 

samorządy miejskie istniejące na terenie 

województwa łódzkiego akcją tą nie zo 
stały objęte. 

Chcąc w tej sprawie zasięgnąć infor-
macyj ze źródeł miarodajnych, zwróciliś­
my się do Wydziału Samorządowego U-
rzędu Wojewódzkiego z prośbą o wyjaś­
nienie nam tego faktu. 

W odpowiedzi otrzymaliśmy informa­
cję, że wykaz ten ukaże się w najbliż­
szym czasie, zaś wytłumaczenia nam po­
minięcia województwa łódzkiego w pierw 
szym spisie odmówiono. 

Po kotoniarzach metalowcy 
Dziś w a l n e zebranie. 

ŁÓDŹ, 15,3 — Związek robotników 
przemysłu metalowego od dłuższego cza­
su prowadzi już akcję w kierunku zawar­
cia umowy zbiorowej i unormowania wa­
runków pracy i płac robotniczych jedno­
licie w całym przemyśle metalowym. Do­
tychczas akcja ta nie dała 

żadnych rezultatów. 
Wobec tego metalowcy postanowili e-

nergiczniej domagać się poprawy swych 
warunków pracy i płac 1 w tym celu zo­
stało na dzień dzisiejszy zwołane walne ze 

WRÓŻKA chiromantka, przepowiada naj­
ważniejsze fakty życia, wiedzy tajemnej 
Wysoka 33, oficyna, 2 piętro. 

branie, które odbędzie się w sali Domu 
Ludowego (Przejazd 34) na którem zo­
staną powzięte decyzje co do dalszej ak­
cji. 

Przelotne deszcze. 
Dzisie jsza pogoda. 

ŁÓDŹ, 15,3 — Przewidywany przebieg 
pogody do wieczora dnia dzisiejszego w 
dalszym ciągu pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem, przeważnie dużem z przelotne 
ml opadami. Temperatura w ciągu dnia 
w pobliżu ze/a. Umiarkowane wiatry pół 
nocno - zachodnie 1 zachodnie. 

Zdarzenia i wypadki 
— Liga Obrony Powietrznej i Przeciw 

gazowej w Łodzi przeprowadziła w 1934 
r. 66 różnych kursów OPLG. zaś w 1935 
r. ilość kursów wzrosła prawie o 50 proc. 
i osiągnęła liczbę 96 kursów. 

— Sekretarjat Szkoły Głównej Handlo 
wej w Warszawie komunikuje, że wykła­
dy i wszystkie zajęcia w szkole będą 
wznowione w poniedziałek 16 bm. 

— Wczoraj odbyło się pierwsze posie 
dzenie komisji do badania przedsiębiorstw 
państwowych. W pierwszej kolejności ko 
misja zajmie się zbadaniem trzech grup 
przedsiębiorstw. Pierwsza grupa, to przed 
siębiorstwa państwowe nie skomercjalizo 
wane, jak drukarnie pańshwowe, przedsię 
blorstwa podległe Naczelnej Dyrekcji La­
sów Państwowych i inne. Do drugiej gru 
py należą przedsiębiorstwa skomercjalizo 
wane, jak drukarnie państwowe, przedsię 
Związków Azotowych w Mościcach i Cho 
rzowie, „Polmin" kopalnia węgla „Brzesz 
ce" oraz zakłady wodociągowe na G. Ślą 
sku. 

Trzecią wreszcie grupę przedsiębiorstw 
stanowią przedsiębiorstwa mieszane, o po 
łączonym kapitale prywatnym i państwo­
wym. W grupie tej znalazło się szereg naj 
poważniejszych przedsiębiorstw jak, „Sta 
rachowice" „Tesp", Zakłady Chemiczne 
„Grodzisk" „Huta Pokój" Polskie Linje 
Lotnicze „Lot" „Orbis" „Polskie Radjo" 
„Reklama Pocztowa" 1 inne. 

Wybuch petardy w Sosnowcu 
Ofiar w ludziach n iema . — 

SOSNOWIEC 15,3 — Wczoraj koło 
godziny 22-ej niewykrycl dotychczas spra 
wcy podrzucili na podwórzu synagogi 
przy ul. Uekierta petardę. Ofiar w lud­
ziach niema, wyleciały jedynie 2 szyby, 
pozatem żadnych szkód nie zanotowano. 
Na miejsce przybyła policja śledcza 1 
przeprowadziła energiczne dochodzenie. 
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Wyrok w procesie 
o z a j ś c i a w Ż n i n i e , 

BYDGOSZCZ, 15,3 — W dniu wczo­
rajszym ogłoszony został wyrok w proce­
sie o zajścia spowodowane przez bezro­
botnych w Żninie w styczniu rb. Spośród 
32 oskarżonych przeważnie bezrobotnych 
skazanych zostało 21 uczestników zajść 
na kary więzienia lub aresztu od 6 tygod 
ni do 14 miesięcy, 11 zaś oskarżonych 
sąd uwolnił od winy i kary. 

Służąca wyskoczyła oknem 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ 15,3 — W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych w domu 
przy ulicy Narutowicza 25 w celach samo 
bójczyni wyskoczyła z okna pierwszego 
piętra Wanda Frant, służąca zamieszkała 
w tymże domu. Desperatkę, która odnio­
sła uszkodzenie kręgosłupa przewieziono 
karetką pogotowia Czerwonego Krzyża do 
szpitala okręgowego Ubezpieczalni Społe 
cznej. Przyczyny samobójstwa nieustalono 
narazie. 

— W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Dolnej 9, na Dołach usiłowała pozbawić 
się życia przez wypicie większej dozy 
kwasu solnego 35-letnia Berta Maciejew­
ska, żona roDotnika. Lekarz' pogotowia 
ratunkowego przewiózł desperatkę do szpi 
tala miejskiego w Radogoszczu. Przyczy­
ną rozpaczliwego kroku niesnaski małieri 
skie. 

— W bójce przy ulicy Nowo-Zarzew-
skiej został dotkliwie poraniony 32-Ietni 
Antoni Jędrzejczak, niewiadomego miejsca 
zamieszkania. Przewieziono go na kurację 
do szpitala. Sprawców bójki poszukuje po 
licja. 

— Na ulicy Piotrkowskiej wypadł z 
tramwaju i odniósł ogólne lekkie obraże­
nia ciała 40-letni Nuchcm Majerowicz, za 
mieszkały w Łasku. 

— W mieszkaniu Józefy Fagasińskiej, 
przy ulicy Wróblej 6 skradziono ubiegłej 
nocy garderobę i bieliznę wartości kilku­
set złotych. Sprawcy dostali się do miesz 
kania Fagasińskiej przez okno. 

— Z mieszkania Anny Błaszczyk przy 
ulicy 28 p. Strzelców Kan. 3 skradziono 
dwa garnitury 1 zegarek łącznej wartości 
250 złotych. , 

WAŁKA z ŻEBRANINĄ 
" o b e j m i e t e r e n c a ł e g o w o j e w ó d z t w a . 

MASZYNA do szycia rękawiczek Singera, 
prawie nowa do sprzedania. Bałucki Ry­
nek 9, sklep. 

Proł. CELINA SANDLER 
w dniu 16-go. i 17-go. b. m. osobiście będzie 
udzielać porasy indywidu*!- D A 1 / I C M 
nego stoiowania kosmetyków t y l Y / T k V ź k ł 
opartych śeiile na podstawach naukowych w ga­

binecie kosmetyki lekarskiej 
Dr . med, Lewlnsonowe j 

Piotrkowska 88 teł. 143-63. 
P o r a d y b e z p ł a t n e . 

Ł6dŻ, 15. 3, 
W dniu 13 b.m. w sali posiedzeń Za­

rządu Miejskiego w Łodzi odbyło się pod 
przewodnictwem wiceprezydenta miasta 
p. Kazimierza Kozłowskiego posiedzenie 
Tymczasowego Zarządu Łódzkiego Toun 
rzystwa Przeciwżebraczego. 

Na posiedzeniu tern dokonano wyboru 
prezydjum, do którego wybrani zostali pp. 
wiceprezydent miasta K. Kozłowski, jako 
przewodniczący, płk. A. Vogel — I zastęp 
ca dr. A, Kwieciński — II zastępca, D. 
Rzepkowicz — III zastępca, naczelnik T. 
Wisławskl — sekretarz generalny, A. Pą-
gowski —zastępca sekretarza, O. Friese 
—skarbnik i K. Wasilewski — zastępca 
skarbnika. 

Najulizśzy program prT?/ £o"dzkiegft 
TowaV.ystwa Przeciwżebri^cgo obejmu 
r.c: wydanie odezwy 'do społeczeństwa, 
wszystkich instytucyj gospodarczych cha­
rytatywnych w sprawie zwalczania żebra- lhocia orzyjiomoctinstytutu Soraw S D O } 

cznycn dokładną anali ctwa, kooptowanie członków, załatwianie 
formalności związanych z zatwierdzeniem 
Statutu Towarzystwa, Jak również zwrócę 

nie się do Pana Wojewody Łódzkiego z 
prośbą o rozciągnięcie ustawowych 
przepisów w walce z żebractwem na tere 
nie całego Województwa Łódzkiego. 

Dwa wnioski wojewody 
na Radz ie Funduszu Pracy. 

Na odbytem w dniu 13 b. m. posiedzę 
niu Rady Funduszu Pracy w Warszawie— 
Pan Wojewoda łódzki, Al. Hauke-Nowak 
zgłosił m. in. dwa następujące wnioski: 

1. „Rada Funduszu Pracy zwraca się 
do Pana Ministra Opieki Społecznej z pro 
śbą o polecenie Dyrekcji Funduszu zebra­
nia odnośnych materjałów i przestudjowa-
nia metod walki z bezrobociem w innych 
krajach europejskich, jak np. w Angin, 
Szwecji, Niemczech itp. 

2. „Rada Funduszu Pracy zwraca się 
do Pana Ministra Opieki Społecznej z pro 
śbą aby Dyrekcja Funduszu przeprowadzi 
ła w najpoważniejszych ośrodkach bezro-

dej jego postaci i analizę war 
cia bezrobotnych". 

i w każ 
lków ży-

Z YCIE PABIANIC. 
Niepotrzebne wizyty egzekutorów, 

R1TCOR UBBZPIECZALNI* Do szeregu zarzutów pod adresem U-
bezpieczalni Społecznej w Pabjanicacii do 
chodzi nowa skarga na tę instytucję. Oto 
zarzuca się Ubezpieczalni, że zbyt rygory­
stycznie ściga zaległe składki ubezpieczeń 
od pracodawców, zatrudniających służbę 
domową, a więc kwoty drobne, nieprze-
kraczające nieraz kilku złotych. Ktokol­
wiek winien jest z tytułu składek jakąś 
najdrobniejszą kwotę, Ubezpieczalnia Spo 
łeczna w Pabjanicach niezwłocznie oddaje 
sprawę tę do Urzędu Skarbowego, celem 
natychmiastowego wyegzekwowania kwo­
ty w drodze przymusowej, co naraża płat 
nika na znaczne koszty, przewyższające 
nieraz samą dłużną nalelność, oraz na 
nieprzyjemności ciągłego nachodzenia mie 
szkania przez egzekutorów skarbowych i 
wreszcie na licytację. Natomiast w odnie­
sieniu do pracodawców, zalegających po-

WCZESNE N A P R A W * JEZDNI 
S t u r o b o t n i k ó w z n a l a z ł o p r a c ę . 

POMOC dla CHORYCH 
na ruptury (przepukliny) 
pachwiny, pępka, oberwanie wnętrzności brzusz­
nych u pań, panów i dzieci oraz na skrzywien ie 
k ręgos łupa (tworzące sic garby), nój. kolan; 
p łask ie boląca etopy (plat fua) i wsze lk ie 
inne k a l e c t w a !!' 

Specalne bandaże gumowe w s t r z y m u j ą c e 
ze s k u t k i e m p o d g w a r a n c j ą najcięższe 
r u p t u r y radykalnie. 

Lecznicze gorsety, aparaty ortopedyczne przeciw 
wsze lk im s k r z y w i e n i o m cia ła i s t a w ó w 

Specja lne or topedyczne w k ł a d y z de; 
k a t n y c h m e t a l i p r z e c i w p ł a s k i m s t o p o . 

Salonowa sz tuczne nogi (protezy; di« 
amputowanych. 

U i . f H i ł i u u p - u r y nie powinno siej z a n ' e d b y w a ć , bo s k u t k i d la 
bardzo n iebezp ieczne . — Osobis te j a w i e n i e się cbory 
k ł a d z i e jes t k o n i e c z n e . 

Przyjmuje: od 9—1 i 4—8 wiecz. 
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RAPAPORT 
Łódź, u l . Piłsudskiego Nr. 23. ( r ó g P o m o r s k i e j ) . 

ŁÓDŹ 15,3 — Jak już przed kilku 
dniami donosiliśmy na niektórych ulicach 
miasta są czynione naprawy jezdni. 

W związku z tern dowiadujemy się, że 
przy robotach tych zatrudnionych zostało 

100 robotników, którzy zatrudnieni będą 
na tych ulicach, które nie są objęte ogól 
nym planem inwestycyjnym przebudowy 
jezdni. 

O 

Rekolekcje dla bezdomnych 
mężczyzn i kobiet* 

Centralny Komitet Niesienia Pomocy 
Najbiedniejszym A. K. „Caritas", trady­
cyjnym zwyczajem organizuje w okresie 
wielkopostnym rekolekcje dla bezdomnych, 
mężczyzn i kobiet. 

W roku bież. w dniach od 12—14 bm. 
cdbyły się rekolekcje w Domu Noclego­
wym dla kobiet przy ulicy Strzelców Ka­
niowskich 1. 32 Wielka sala rekreacyjna zo 
stała przemieniona na prowizoryczną ka­
plicę, w której ustawiono ołtarz, przed 
którym codziennie odprawiana była Msza 
św. dla rekolektantek. Konferencję wygła­
szał ks. Stan. Dylong, Salezjanin. W ostat 
n:m dniu Mszę św. celebrował ks. prałat 
Stan. Szabelskl w czasie której pensjonar 

juszki przystąpiły do Komunji św. 
W rekolekcjach wzięło udział 280 osób 

Pensjonarjuszki w okresie ćwi 
czeń rekolekcyjnych otrzymywały za pośre 
driictwem Caritasu ciepłą strawę. 

Po zakończeniu rekolekcyj została wy 
słana delegacja bezdomnych kobiet do 
J. E. ks. biskupa Włodzimierza Jasińskie­
go celem złożenia hołdu i podziękowania 
za opiekę w czasie ćwiczeń rekolekcyj­
nych. JE. ks. biskup udzielił rekolektant-
kom pasterskiego błogosławieństwa. 

W dniach od 19—21 odbędą się rekole 
keje w Domu Noclegowym dla mężczyzn 
przy ul. Cmentarne/ / lOa. Konferencję 
prowadzić będzie ks. kanonik Stanisław 
Nowicki. 

ważne sumy z tego samego tytułu Ubez­
pieczalnia odnosi się bardzie pobłażliwie. 

Wszyscy odczuwają fatalne skutki kry 
zysu gospodarczego i każdemu człowieko­
wi pracy szumnie nazwanemu,, pracodaw 
cą" zatrudniającemu robotnica domową, 
trudno jest uszczknąć jakąkolwiek kwotą 
z mocno okrojonego budżetu rodzinnego. 

Czy nie lepiej byłoby poczekać nieed 
na zwrot zaległej kwoty — tembardziej, 
że Ubezpieczalnia liczy sobie dość wyso­
kie odsetki zwłoki, wobec czego nic na 
tem nie traci? 

TASiCÓW nowoczesnych i wirowych oraz 
Continental udziela prywatnie, w grupach 
i pojedynczo znany nauczyciel Henryków 
ski: Gdańska 9, , m • 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan leżankę 
krzesła, stół, biurko stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160 Przeździecki. 

KURSY kroju, modelowania szycia i robót 
ręcznych Marji Putowej Piotrkowska 
103. parter 3 miesięcznie. Kursy zaczyna 
my w marcu. Zapisy codziennie. Kończą­
cym świadectwa ustalone przez władze 
szkolne. Niezamożnym ulgi. 

PANIE! Szyjcie same wobec kryzysu. — 
Kroi i dopasowuje suknie i płaszcze pod 
ług najnowszych żurtiali, Łódź Piotrkow­
ska 103, m. 23. 

NAJSŁAWNIEJSZA w całej Polsce chiro­
mantka, mistrzyni wiedzy tajemnej H. 
Staszewska przepowiada nieomylnie przy­
szłość ujawnia najdawniejsze wypadki z 
przeszłości, teraźniejszości i dodaje dużo 
encrgji ludziom złamanym prze życie 
Główna 11 m. 22, lewa oficyna. 

POSZUKUJĘ zastępcy do handlu win i 
wódtk z kaucją Wiadomość: Konstanty­
nem', ul. Kiliriskicjp 2, uiikowska lub 
Łódź, ul. Cegielniana 18, M. Cieślak. 

\ 

WYTWÓRNIA luster Fr. Turniaka Łódź. 
ul. Pabjanicka 1, poleca lustra trema ora* 
przyjmuje obstalunki na wyroby lustrzane 
odświeża i przerabia lustra stare. 
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K A W I A R N I A W Ś R Ó D T U M A N Ó W KURZU. 

W cieniu Skander-Bega 
H A R O o o w y NAPOI PODDANYCH ACHABOA-ZOCU 

4 Tirana, w marcu 
u Fale historji, które przelewają się przez 
Wszystkie kontynenty omijają mały kraj 
nad Adrjatykiem; żyje w sobie w ciszy i 
zapomnieniu zupełnem. I nic o nim dlatego 
nie wiemy. A leży przecież w Europie, na 
Wet niedaleko od nas:— Albanja. 

Niewielki ten kraik, zajmuje zaledwie 
jedną dziesiątą obszaru Polski i mieszka 
tam ifniej ludzi niż w Warszawie. 
.Wiemy jednak", że i małe państwa grały po 
ważną rolę w historji. Ale Albanja — nie. 
Kraj ten, nietylko teraz, ale zawsze zanie­
dbywany był przez historjc i nawet w ob­
szernych podręcznikach historji nic o nim 
•niema. 

Ale zapytajmy Albańc^yka. Natych­
miast opowie dumnie o Jerzym Castriota, 
rwanym Sk"ander-Beg, który w roku 1444 
zwyciężył Turków i do 1467 panował 
iszczęśliwie nad wolną j^ibanją. Gdy zapy 
tany co było przedtem,\powiedzą ci, że po 
chodzą ód Aleksandra Macedońskiego i 
Pyrrusa, króla Egiptu., Niewiele więcej się 
dowiemy,., f *•««»> 

Mówią coprawda.jże narody, które nie 

mają historji są szczęśliwe. Wątpliwe czy 
tego zdania są Albańczycy. Nie mają hi­
storji dlatego, że za wyjątkiem owych 23 
lat za Skaiuler-Bega nie znali nigdy (do 
1912 r.) światła wolności. Różnych mieli 
panów: Greków, Rzymian, Bizantyjczyków 
Sycylijczyków, Normanów, Wcnecjan, 
Krzyżowców, a wreszcie na długie, długie 
wieki — Turków. W 1912 roku otrzymali 
nareszcie niepodległość, ale wojna znów 
ją zabiła. Wtedy ukazała się gwiazda Ah 
meda Zogu i dopiero dzięki niemu odzy­
skała Albanja razem z wieloma innemi pań 
stwami niepodległość. Odtąd, jeśli nie l i­
czyć jednej rewolucji przeciwko Ahmedowi 
Zogu i wreszcie jego ostatecznego zwycię­
stwa i proklamowania go królem w 1928 r. 
Albanja wróciła znów w cień historji. 

Teraz Albanja ma dwóch bohaterów 
narodowyefi Skander-Bega i króla Zogu I 
i portrety obu tych władców zgodnie wiszą 
koło siebie w każdym domu i w każdym lo 
kalu publicznym. "Ale gdy się dokładniej 
przyjrzy życiu Albańczyków, dostrzec mo 
żna łatwo, źe wielki Skander-Beg gra jed 
nak" ciągle jeszcze po pięciu wiekach" 

Zbrojenia morskie Stanów Zjednoczonych. 

Łodzie podwodne PT i P3 po 1300 tonn pojemności są ostatnim wyrazem techniki 
morskiej. 

olbrzymią rolę w tym kraju. 
Kto zbudował ten piękny meczet? — 

Skander-Beg. A kto uczelnię? — Skander-
Beg? Kto wybudował szosę? — Skander-
Beg. Jak się nazywa wasz strój? — Skan 
der-Beg. 

Wszędzie i ciągle: Skander-Beg. Jeśli 
będziemy dalej pytali— dowiemy się, że 
sporo zrobili też znienawidzeni tu Włosi: 
wybudowali drogi, mosty, szkoły (do któ­
rych dzieci nie chcą chodzić, by się uczy.: 
u włoskich nauczycieli). Lubiani są nato­
miast taktowni Anglicy, którzy mają dczór 
i opiekę nad żandarmerją i policją. Wiele 
też stworzył i zmienił Zogu I, ale mimo to 
Tirana, trzynaśToTysięczna stolica Albanii, 
wiecznie otoczona 

chmurą kurzu, 
nie przestaje robić wrażenia średniowiecz 
nego miasta mahometańskiego. Nic tu nie 
zmienią angielskie mundury oficerów żan-
darmerji, ani jakiś nowocześniejszy gmach 
czy wspaniały modny pałac króla. Brudne 
ulice, przeciągły głos muezzenina, zrywają 
cy się co chwila zc smukłych wież minare 
tów, wąskie uliczki i przedewszystkiem... 
osły, każą zapomnieć o wieku, w którym 
żyjemy i szukać wśród ciasnych zaułków 
obecności wielkiego Skander-Bega. 

Wystarczy zresztą spojrzeć na A l b i n -
czyka: przecież w ciągu pięciu wieków nic 
zdążył on 

nawet zmienić stroju t 
ta sama krótka czarna kurtka z wełny 

z wystrzępionemi rękawami szerokiemi 
wypustkami z czarnego barana i 
czarnym pomponem • na każdym 
rękawie. Białe spodnie w czarne paski'i 
pantofle z podniesionym czubkiem. A!e 
co to? Czy takie pantofle nosił Skander-
Beg? Oto wróciliśmy do X X wieku: pj.i-
tofle zrobione są ze starych opon. Nare­
szcie wyraźny ślad naszej cywilizacji. 

Siedzi więc Albańczyk na ośle i z uu 
mną miną stoika powolutku posuwa się 
przez napełnioną nieprawdopodobnym 
wrzaskiem i hałasem główną ulicę Tirany 
ulicę rzemieślników, zachwalających krzy 
kliwie swój towar. Dokąd dąży Albań­
czyk na swym nieodłącznym osiołku? W 
99 wypadkach na sto mott być pewńyn, 
że do kawiarni. Na pierwszy rzut oka, 
zdaje się, że głównerti zajęciem wszyst­
kich Albańczyków bez względu na w"ck 
i klasę społeczną, 

jest picie kawy. 

K A Ż D Y O T R Z Y M U J E N A G R O D Ę ! 
kto nadeślt trafne rozwiązanie 

• m e l a w o k aicśęzczs ogews t«e j y d ż a k — -
Za trafne rozwiązanie wymienionego wyźei przysłowia, przeznaczyliśmy następujące na 
grody celem zdobycia klienteli; 

Nagroda 11—12 Gramofony walizkowe 
„ 13—30 Zegarki męskie 

31—40 Obrazy olejne 
„ 41—60 Kasety toaletowe. 

1. Nagroda Motocykl 
2. " Maszyna do szycia 
3. „ Rower damski lub męski 
4—6 ,. Aparaty fotograficzne 

7—10 „ Aparaty radiowe D / , • 
Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród ?™*™nf 

I nie głównych nagród odbędzie sie pod nadzorem ^ ^ ^ I ^ i ^ r 0 ^ ^ . 
wiadomi się na piśmie. Nadsyłający rozwiązanie n i e m \ z a ^ H

h

n n

z ° f X która sie w 
zanie należy przesłać odwrotnie załączając ew. znaczek na odnów iedz.Wtóra ae 
każdym razie otrzymuje. Adresować: Dom Wysyłkowy „POLONIA Kraków wieiow, 
le 8-10. 

. . .GDYŻ P U D E R T E N 0 
EGZOTYCZNYM ZAPACHU, 
UKŁADAJĄC /IĘ RÓWNO­
MIERNI E NA /KÓR ZE.UKRY-
WA W/ZELKIE U/TERKI CE­
RY, U/UWA POtY/K i NADA­
JE CERZE MŁODZIEŃCZĄ 
' /WIEŻOJĆ i WDZIĘK. 

0 E LRCRRT 

N I S K A C E N A — D O G O D N E R A T Y 

SPECJALNE W A R U N K I S P R Z E D A Ż Y 

z a 

Wąsaci, smagli ludzie o wyglądzie ro­
mantycznych piratów, piją ją z małych 
tureckich filiżaneczek, siedząc na ulicy 
wśród tumanów kurzu, wśród śpiewu mu­
ezzenina, krzyków rzemieślników, piania 
kogutów i rżenia osłów. Piją ją powoli, 
spokojnie, obojętnie. 
Jakieś legendy i od czasu do czasu notatki 
w gazecie mówią o tern, że kiedyś ten obo 
jętny wąsal potrafił być krwawym i mści­
wym, że zasługiwał kiedyś na miano, któ 
re sobie daje „szkiptar" — „syn orła gór­
skiego". 

Jeszcze przed wojną szalała tu roman 
tyczna vendetta — zemsta rodzinna. Te­
raz jednak Zogu I, prawie zupełnie stłu­
mił ten krwawy obyczaj. Tak więc pije Al 
bańczyk w spokoju swdją kawf, hoduje 
owce i woły, łowi ryby, które wysyła do 
Włoch i nie myśli zbytnio o wielkich rze­
czach, które dzieją się za granicami jego 
państewka... • G. H. 

P O Ż Y C Z K Ę N A R O D O W A 

udostępniają najszerszym kołom publicz­
ności nabycie doskonałych odbiorników 

E C H O 
Bliższe Informacje i sprzedaż w sklepach radjo" 
wyeb: Ł 6 d i — Bioek-Brnn, Piotrkowska 104. 
Borkowski i Szmidt Piotrkowska 125, Zakłady 
Radiotechn. W. Piątkowski, Piotrkowska 101; 
Kadlaz — B-cia M. i Z. Jastrzębscy, nl. Pił­
sudskiego, T. Malanowski i S-ka, ul P jUudskie-
<• 14; K « n i • — Radjosprząt, 3 Maja 22, 
Zy ters — Zakłady Radjoteabn. W. Piątkowski; 

Stary Rynek 3. 

SPRZEDAŻ za POŻYCZKĘ NARODOWĄ 
w POWYŻSZYCH SKLEPACH lab 
b e z p o ś r e d n i o 

P * W T P A Ń S T W O W Y C H ZA-
• * • K Ł A D A C H TELE i RA-

DJOTECHNICZNYCH w Warszawie, 
Grochowska 26/34 

Czy jesteś członkiem 

32 PENSJONAT 
PANI P Ę K A L S K I E J 

W 
W. S A W I C K I 

STRESZCZENIE POCZĄTKU?1 

Pani Pękalska otrzymała od nieznajomego 
10.000 złotych i kupiła za te pieniądze pen­
sjonat. 

• • • 
— Pięknie mówisz, Janku, poprostu cu 

downie —przerwała mu Ninka— ale to są 
same marzenia. Może w twoich projektach 
jest dużo racji, tylko one są fantazją nieży 
ciową dla tej prostej przyczyny, że i ty 
i Władek nie macie najważniejszej rzeczy, 
tiie macie pieniędzy. 

Pieniądze są! Tu na chodniku, na jezd 
nC, w powietrzu— wszędzie są, tylko trze 
ba umieć je złapać!... Obmyśliłem wszyst­
ko. Dla ciebie też się znajdzie praca, bar­
dziej odpowiednia, niż fikanie nogami w re 
wji. Zresztą zapomnisz o tern, jak wyj­
dziesz zamąż! —Urwał raptem:— Czekaj 
mała! Chodzimy sobie, rozmawiamy, a 
przecież już jest dawno po jedenastej. Czy 
Wezwałaś mnie specjalnie poto, by opowie 
dzieć o zmartwieniach sercowych panny 
Zo vel Zośki po polsku? 

— Nie, ale tak mnie zagadałeś, że za­
pomniałam. Przedewszystkiem chciałam, że 
byś mnie pocałował na dobranoc, powtóre 
miałam ci zakomunikować, że jesteś zapro 
szony na wielką uroczystą zabawę, która 
się.odbędzie jutro po drugim programie ki 
noteatru „Miami" z łaskawym udziałem je 
go najwybitniejszych sił artystycznych. 

— Nic pójdę.. 
— Pójdziesz, ale teraz nie przeszka­

dzaj!... Zabawa odbędzie się \v salach re-

Adaptacja autoryzowana 
Eugenjusza Bałuckiego. 

prezentacyjnych znanego „Pensjonatu Ma-
rji Pękalskiej", które na ten wieczór zosta 
ną udekorowane odpowiednio. 

Resztę możesz sam sobie dopowiedzieć . 
Muszę dodać, że przy tej sposobności zo­
stanie ujawnione moje pierwsze oszustwo 
na wielką skalę. Ale jeśli już ma być tak, 
to niech przynajmniej wypadnie efektow­
nie. Jesteś wypróbowanym specjalistą w 
tych sprawach, więc pomyśl, mój kochany, 
jak to urządzić. Najważniejsze jest to, by 
mama zaniemówiła na jakiś czas, bo ina­
czej zabawa będzie zepsuta. Potem podej­
dę do niej i złożę uroc:};;tą przysięgę, że 
już nigdy nie będę tańczyła na scenie, po­
nieważ... ponieważ napotkałam na trudno­
ści natury technicznej. Dobrze powiedzia­
ne? 

— Ninko! Kochanie moje!.. 
Janek przyciągnął dziewczynę do sie­

bie. Pocałunek był całkiem inny, niż zamó 
wiony na dobranoc i trwał dobre pięć mi­
nut. Jeszcze chwała Bogu, że ulica tonęła 
w półmroku i nikogo nie było w pobliżu. 

— Dosyć, Janku!— powiedziała Ninka, 
uwalniając się z jego ramion:— Powiedz 
mi lepiej, j,ak zrobić, by moje zdemaskowa 
nie wypadło efektownie. Z hukiem i trzas­
kiem... 

— Mam, już mam!— zawołał Janek, po 
chylił się do ucha dziewczyny i zaczął 
sreptać, choć w promieniu stu metrów nie 
było żywej duszy. 

Ninka zatrzymała się i spojrzała na nie 
go z zachwytem: 

— Jesteś nadzwyczajny, fanku!.. Skąd 
bierzesz takie pomysły? Boże, co to bę 
dzie!.. Cudownie, mói złfity, bajecznie! 

Omówili kilka szczegółów, potem dłuż 
szy czas stali, milcząc, w bramie. 

Niezawsze słowa są konieczne, w pew 
nych okolicznościach tak jesl lepiej i jakoś 
piękniej. 

Janek mógłby tu stać całemi godzinami, 
ale jutro od samego rana trzeba było odro 
bić zaległe wywiady i prędzej załatwić bie 
żące sprawy, by mieć wolny wieczór, któ­
ry oprócz niewątpliwie przyjemnej zaba­
wy wróżył sensacyjną niespodziankę. 

ROZDZAŁ XVI. 
Już od godziny dziesiątej w „Pensjona­

cie Marji Pękalskiej" zawrzała praca. 
Poprzedniego dnia po powrocie z kina 

„chłopcy" urządzili w swoim pokoju wal­
ną naradę, do której dało się wciągnąć nie 
mai wszystkich mężczyzn, rozruszał się na­
wet zawsze ponury Wesołowski. 

Część kulinarna oraz alkoholowa po rze­
czowym referacie pana Tomasza została 
przyjęta przez aklamację, dyskusja wywią 
zała się, gdy doszło do omówienia samej 
zabawy. 

Postanowiono ostatecznie dwa wolne, 
przypadkowo sąsiadujące ze sobą pokoje, 

że nie słyszał, jak się za nim otworzyły 
drzwi. 

Wysunęła się pocichu i pomknęła do 
kuchni: tu przed stołem, zawalonym jesz­
cze dymiącemi się jarzynami, urzędował 
drugi „wedzista", pomagając Kazi w 
przyrządzana! sałatki. 

Pobiegła spowrotem, zatrzymała się 
na progu i zajrzała ostrożnie. 

Nie mogło być mowy o przedostaniu 
się do innej łazienki w drugiej części mie 
szkania, bo nawet odwrót do własnego po 
koju był odcięfy. i 

Dwaj pozostali członkowie chóru usta 
wili na środku stołowego składaną drabi­
nę, jeden podawał z dołu kawałki czerwo­
nej bibuły, drugi owijał nią żarówki, na od 
suniętym nabok stole piętrzyły się stosy 
girland papierowych, w kącie siedział z pa 
pierosem w zębach Cudnowski. Miał minę, 
która zdawała się mówić: „Przyjemnie po­
patrzeć, jak ludzie pracują". 

W małym Korytarzu kuchennym bied­
na Ninka znalazła się w sytuacji osaczonej 
zwierzyny. 

Lada chwila mógł wejść któryś z „chłop 
ców", a, co gorsza, mogłaby wpaść na mat 

T" 
C-

przeznaczyć na zaciszne saloniki, tańczyć»kę i wówczas spaliłaby na panewce przygo 
UR M b t M t >»Wu«, n,7O, r - h ń r u /OH." — I towana niespodzianka. W pokoju, zajętym przez chór „Weda" — 
jako największym —w stołowym urządzić 
bar z zimnym bufetem oraz trunkami przy 
osobnych stolikach, przyczem musiało być 
koniecznie nastrojowe oświetlenie. Wszyst 
kie te pokoje miały być udekorowane. 

Nikt nie wiedział, kiedy „chłopcy" wy 
szli z domu, ale od chwili, gdy powrócili, 
obładowana paczkami, wszędzie ich lyło 
pełno. 

Pani Pękalska spoglądała ze strachem, 
jak się kręcili po stołowym, raz po raz za­
glądali do kuchni, do spiżarni — jednem 
słowem rządzili się, jak u siebie w domu. 

Gdy już po jedenastej Ninka wyszła ze 
swego pokoju w szlafroczku bardzo po­
wiewnym i wskutek tego nie przeznaczo­
nym dla oczu mężczyzn, natknęła się w ła 
zience na jednego z „chłopców", który 
rozbijał młotkiem wielką bryłę lodu, pły­
wającą w wannie; na wszystkie strony try 
skała obficie woda, leciały ostre odłamki 
lodu. Wzdłuż ścian stało kilka rzędów 
różnokolorowych i różnokształrnych fla­
szek o niedwuznacznej zawartości. 

Młodzieniec pracował z takim zapaleni, 

chwili może wejść ojciec lub matka, wytl" 
maczyła im osTatecznie swój stosunek d 
właścicieli pensjonatu, oraz przyczyny u« 
krywania się przed jego gośćmi i znikła w. 
swoim pokoju po gorących zapewnieniacti 
że cały chór „Weda" jest do jej'usług. 

— A to zuch dziewczyna! — powie 
dział Erwin:— Jaki kawał przygotowała, 
na wieczór, co? Jak w filmie! - 1 

—Wspaniały!— potwierdził Ale z-2ay* 
chwytem. m 

W południe do Ninki wpaóla l ó d d i j 
— Proszę panienki, do telefonul 

OczywiScie, dzwonił Janek. 
— Jak się masz, mała? Dopiero wróci 

łem do biura. Od ósmej latałem po mieście,-
ale, chwała Bogu, załatwiłem wszystko. 

— A Famto, pamiętasz coś obiecał? 
— W porządku!.. Jedna zielona, druga 

różowa. Szkaradna, bo szkaradna, ale lejjja 
szych nie znalazłem. Nie miałem czasu sztf 
kać. Nie bój się, na ten wypadek wystar­
czą. Dowidzenia, kochanie! Mam nadzieję, 
że wieczorem będzie fajna wyżerka i znaj 
dzie się ezem gardło przepłókać!.. 

— Poznaję, w jakich okolicach miasta 
pan przebywał. Żegnani ozifblei 

Pomyślała, że z dwojga złego lepiej 
wtajemniczyć „chłopców" w całą historję, 
zapewnić sobie z tej strony milczenie i e-
wentualną pomoc. 

Zajrzała jeszcze raz do stołowego — 
chwała Bogu, Cudnowski poszedł sobie. 

Uchyliła drzwi, wsunęła głowę w szparę: 
— Pst!— zawołała pocichu, przykłada 

jąc palec do ust. 
„Chłopcy" odwrócili głowy. Mieli stra 

sznie nieinteligentny wyraz twarzy, przy-
tem Alo o mały włos nie spadł z drabiny: 
jakim cudem znalazła się w pensjonacie 
ich koleżanka o jedenastej rano i w szla­
froczku?... 

Pierwszy się ocknaj Erwin: 
— Hallo, panno Nette!— rykftiął radoś 

nie:— A pani jak tu trafiła? Przecież zaba 
wa zaczyna się znacznie późn'ej 

— Cicho!... —syknęła Ninka:— Czego 
pan krzyczy?... Nie nazywam się Nette, tyl 
ko Nina. Rozumiecie? Nina Pękalska! 

Lecz „chłopcy" wykazali dziwną tępo- , Wesołowski 
tę- 1 
- Ninka. drżąc ze strachu, że w każde' 

ROZDZIAŁ XVII. 
Dzień dogasał, W „Pensjonacie Marji 

Pękalskiej" zapanowała cisza. 
Przygotowania były ukończone. Pozo­

stawało ustawić zimne zakąski oraz różne­
go rodzaju szkło na stole udekorowanym 
zielenią, i rozsuniętym na całą długość, 
przynieść z łazienki pokaźną beczułkę pi­
wa i wanienkę natłoczoną lodem, z którego 
rterczały szyjki butelek i wreszcie zrobić 
kruszon. 

Do tego pan Tomasz zabrał się jeszcze 
przed ósmą. 

Pękalska coraz częściej przychodziła 
do kuchni, spoglądając ze stracbtra na mę 
ża, który łyżką wazową mieszał kruszon 
w dwóch wielkich garnkach i ciągle kosz­
tował. 

Widocznie trudno było dojść do smalcu, 
mającego według jego słów zadziwić lai­
ków i nawet wytrawnych znawców, za ja­
kich uchodzili obaj jego przyjaciele oraz 
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P n y s c h o r z e n i a c h d r ó g m o c z o-
»ch i g r u c z o ł u k r o k o w e g o cedsien-

stosowanie wypróbowanej naturalnej 
r-ody gorzkiej F R A N C I S Z K A - J Ó Z E F A 

aożliwia obfite, łatwe wypróżnienie i do-
Ibre trawienie. Zalecana przez lekarzy. 

K y c M W a r s z a w y w k i l k u w i e r s i a c l j 

Komisja finansowo-budźetowa Rady 
Miejskiej rozpatrywała nowy budżet sto­
icy, który, jak to już zaznaczyliśmy w 
swoim czasie, stoi pod znakiem oszcvd-
tości. W wydatkach tylko trzy pozycje 
budżetowe ubyły zresztą konieczn:r.iu 
zwiększeniu: wydatki na kulturę i szhikc 

Tspowocju zorganizowania koncertów uiiez 
łych i teatru na peryferjach, wydatki na 
jomiary i rozbudowę miasta 1 wreszcie 
— w stopniu bardzo znacznym wydftki 
ta świadczenia personalne, co wywołane 
est przedewszystkiem przez wzrost sumy 
imerytur. Natomiast we wszystkich in-
lych pozycjach udało alf dzięki przepro-
Aradzonej reorganizacji 1 usprawnieniu 
>rac — obniżyć wydatki budżetowe. I 
ak: wydatek na budowę ulic z 6.323 204 

ł ł . uległ redukcji do 5.825.000 zł., choć 
powierzchnia zabrukowana nietylko że 
hit zmaleje, lecz wprost przeciwnie wz -> 
lnie! Wydatki na oświatę udało się zre­
dukować o przeszło miljon złotych, tylko 
p.zicki temu. że wiele szkół znalazło się 

własnych gmachach co wypada oczy­
ścić znacznie taniej od płacenia komor 

tego. Połączenie ośrodków zdrowia i <i-
łieki społecznej pozwoliło na zaoszczędzę 
tie pół miljona złotych. Mimo tych osz-
•zędnOŚcl budżet wydatków w roku 1938-

87 wynosi zł. 88.616.000 zł., podczas 
ly w roku ubiegłym stanowił tyTk I 

17.356.200 zł. Tę różnicę in plus wywoła 
y właśnie świadczenia personalne, które 
u rok 1936-37 preliminowane są na su­
nę przeszło 18 milj' v złotych, a więc 
> pici miljonów prawie więcej, niż w ro 
cu ubiegłym. 

Na urządzonej dla uczczenia lO-l^niej 

Iocznicy śmierci Stefana Żeromskiego wy 
stawie świętokrzyskiej, która otwarta jo 
stała przed kilkoma dniami w Warszawie 
:arówno'lzba Przemysłowo * Handlowa, 
aki rolnicza oraz rzemieślnicza w Kiel­
i c h wyiłąpiły z wielu ciekawemi tskpo 
tatami o charakterze dydaktycznym W 
dziale leśnictwa Interesującą kolekcję o-
prącowuje instytut badawczy lasów 
państw. Wystawa stanowi całość obej­
mującą wszystkie zagadnienia, dotyczące 
{ór Świętokrzyskich l puszczy Jodłowej 

W styczniu zużyto w Warszawie 2,6 
luiljonów m. sześć wody, Najmniej wtv 
|iy zużyto 26 stycznia (69 tys. m. sześć, 
najwięcej 9 stycznia (91 tys. m. sześć. 

Wobec niemożności osiągnięcia po.o-
J zumienia z elektrownią pruszkowska w 
(sprawie oświetlenia ulic na Bielan-^b, 
Iwładze miejskie, poleciły założyć irtstąb 
|Jj# gazowe na tych ulicach. 

O 

ZŁ. I©O. -
system S i n g e r 
MAIZY AY <*O SZYCIA, R W I R I I U W I N T , 
• PRAYKORAMI 4 * HAFTOWAAIA, EAREW , 
MAIAŻKOW , ITH G o t ó w k ą — 
r a t a m i ' DOIŁAWA AA K Kr--
my LLUATR. K A U U F I wytyk* BAZPŁĄT • 

AI* . CAA TRATA MILANA. KRAK*W, 
DIETLA 109-3 

ASTROLOG CHIROMANTA 
p r . M E R G A \ D I M 

Priaaawiada przastłosć. taraintel-
SZOSĆ i priytzłość i całą dakUdnośc «.. 

Jpritiia A D przykrych życiowych nltipodzia-
tck. Po«le wjaktm czasie &rtt w latar ą udzie-
A rady w niepowodzeniu. sprawach haadlawyeh 
procesowych, -wskaże wtaieiwefo męża, lub tn­

ie* A Ż E B Y h\ !o dobrana małżeństwo. Za zgodność 
>RZE I O W I E A N I Errandiejo świadczą fakty «a JAŻ 

B I A T O mieisee w Zduńskie Woli. Ergandi nitomyl 
)it przepowiedział trajicz.ią śmierć trzceh 
3*w, jak rowa-aż większe wygrane ni wal 
jnmery łoteryiae. Pwyiaeia o»ahnt» eod 

eh chłap-
wskazane 

liensie 

Z D R O W E P I Ę K N E T A N I E o w o c o w e 
P A R K O W E 
A L E J O W E 
I G L A S T E 
B Y L I N Y 
o r a z R Ó Ż E i 

polecają: majątku L I I P O D Z A R Z Ą D E M 

S T E F A N A T O K A R Z A 

poczta SOBOLEW, woj. Lubel, C e n n i k ! n a aezon 
telefon 18. — lnform.: Warszawa, w i o s e n n y n a ż ą d a -

telefon 225-33. n ie g r a t i s i f r a n c o . 

O I ecAuze I # I * M * J P 

& c ł i b a 
OAHIŁ. 39.*V. Rti CMAH0S ELYSCtS ^BwjHI V t A S N E P O R A D N I E . K O S M E . T Y C Z N 6 w K R A J U . Z A G R A N I C A ) 

w i o d ś I : Inatytut Kaamalyezny R. S z w e j e e ro « a I. P io t rkowska 1 0 * 
flltyaao: K u c a n i a aa b e z p ł a t n a , porada, ż ą d a ć w k o z d e j M - r l u i n ł i t » ! 

KRATECZKI. 
Waliza* której nie było. 

P O D S T Ę P Z Ł O D Z I E J A . 
Właściwie to wszystko, co mam f t -

miar teraz napisać, mógłbym śmiało nic pi 
sać. Chciałem bowiem napisać, że jest źle 
Ale ponieważ wszyscy, którzy czytają 
„Ec7o" wiedzą, że jest źle wiec nie nale­
py tej sensacyjnej nowości powtarzać. Jest 
i le spowodu kryzysu, jest źle spowodu 
Francji i Niemiec, jest źle spowodu powro 
tu zimna, jest źle ponieważ nie jest do­
brze. I dlatego najlepiej przestać narzekać. 
Wogóle mówić o czem innem. Łapie mnie 
wczoraj jakiś przyjaciel; 

—Co robisz? 
— Myśli . 

— O czem myślisz? 
— O czem z tobą mówić, żeby nie mc 

wić o złych czasach. 
To jest bardzo powaine zagadnień!*. 

Należy znaleźć jakiś sposób dzięki które­
mu każda rozmową nie zjeżdżałaby na kry 
zys, który obok innych minusów posiadał 
ten jeszcze, że stał się nie do zniesiecie 
nudny. Poprostu aż obrzydliwość bierze 
człowieka, gdy ciągle natyka się „złe c?a 
sy" Pjvtam znajomego kiedyś: 

— Był pan już na Poli Negri? 
— W takich' czasaerf na Połę Neg/t.' 

Przez grzeczność pyt/m dzisiaj innego 
znajomego bubka: 

— jakże się miewa pańska córeczka? 
— Mój panie, czy w tych czasach wo. 

gole można sie miewać? 
Można oszaleć; Wszyscy, wszędzie, z 

każdym o złych czasach. Kucharka mówi, 
że są złe czasy bo nawet koszykowe zre­
dukowało się. Dorożkarz, że w takich tu 
sach dokłada się do konia, restaurator, że 
goście w takich czasach zamiast wódki pi 
ją wodę, Urząd skaibo^y. że interesav' 
zamiast przychodzić z pieniędzmi, przycho 
dzą z odwołaniami, słowem: złe czasy. 

Zły „urok" złych czasów pada nawet 
na najniewinnieisze zagadnienia. Gość na­
rzeka, ie po pięknych słonecznych dn^rh 
spadł nagle śnieg 1 rzuca winę naturalni* 
na złe: 

— Co się pan dziwi temu śniegowi? 

W takich czasach wszystko jest możliwe. 
Wiosna w lutym, zima w marcu. 

Nawet gość, który doskonale mimo — 
złych czasów zarabia i chowa forsę aż mi 
ło, również narzeka na złe czasy, bo bank 
angielski nie daje procentów od złożonych 
w nim kapitałów, bo są utrudnienia walu­
towe w innych krajach, martwi się i wyize 
ka na złe czasy, bo drży c?;y znowu na 
świecie nie-zrobi się zawierucha 1 czy nic 
przepadną jego ukryte w zagranicznych 
bankach kapitały. 

Ale, mniejsza z tern. Zajmijmy się wa 
lizą. 

LORTA. 
Józef Lorta jest złodziejem, to prawda 

Ale w takich złych czasach czem ma byi? 
Dajmy więe spokój umoralniającyni 

wywodem, zwłaszcza, że Lorta i tak na$ 
nie posłucha i zajmijmy się faktem oczywt 
sf,ym, który spowodował naszą znajomość 
z tym sympatycznym młodzieńcem. 

Dzień był wówczas.... nie pamiętam 
jaki to był dzień, ale musiał być względ­
nie suchy, gdyż Imćpan Antoni Nurek po­
stawił na chodniku wszystkie trzy walizki 
Na chodniku przy przystanku tramwajo­
wym koło ul. Nowomiejskiej I Ogrodowej. 
Postawił 1 czekał na piątkę. Czekał 1 wy 
glądał na jezdnię, czy piątka nie jedzie, A 
^mczasem styłu cichutko, najdstęjclł Lp* v i 
wriął ledfią wałłzkę ł zaczął »łe oddając 
•.Lof.ti..jest.chłopak sprytny nosił wlcc."va 
lizke nie zboku, tak *lę to zwykle wali?k' 
nosi, lecz przed so^ą, tak—aby styłu nic 
było widać, że to on zaopiekował się wa­
lizką. I rzeczywiście gdy Nurek spostrz.gł 
brak jednej walizki i rozejrzał się woko­
ło nikogo podejrzanego nie zauważył, Ale 
zauważył jakiś posterunkowy, który Józ>a 
przytrzymał, doprowadził dokąd należy, na 
stepnłe sprowadzono Józia elegancko, w 
samochodzie na sprawę i po sprawie od­
stawiono ponownie do aresztu na przeciąg 
5 miesięcy. 

łerzy Krrecki. 

K A M I E N I E Ż Ó Ł C I O W E powstają wskutek zfe»;o funkcionowania wątroby 

stosuje e zioła C H O L E K I N A Z a h . n i e m o j e w s k i e g o . 
Broszury bezpłatnie Labor .CkoUki U 4 Z A * WtrizaWfl, Nowy Świtt 5, ©raz apt. i sfeł. ap teeznt 

W Gdyni pełno cytryn. 
- a A my tymczasem płacimy paskarskie ceny 

je zalegające w Gdyni wysłane zostały z 
Palermr- do Gdyni via Hamburg przed 17 

Łódź, ul. Główna 13, m. 2. 

Z Giyn i donoszą: 
W składach celnych w Gdyni zaległ 

ogółem około 9.2000 skrzyń cytryn, wa„'i 
netto około 360 ton . Z ilości tej przypa 
da na cytryny włoskie około 5.490 skn.m 
wagi netto około 1915 ton, a na cytryny Hi 
szpańskie około 3.675 skrzyń wagi n:'to 
około 165 ton. 

Z zalegających ilości skrzyń cytryn hi 
szpańskich — 1,000 skrzyń należy do - • 
Gdyńskich Targów Owocowych S. A. w 
Gdyni które w najbliższym czasie zos ł-itą 
wystawione 

na przetarg publiczny. 
Resjta przeznaczona jest dla róż ycn 

importerów tak gdyńskich jakotet k r i ' ) -
wych. 

O ile chodzi o cytryny włoskie to pa-'. 

listopada 1935 r. Należy zatem mieć na 
dzieje, że na ilości te zostaną wydane w 
najbli7>iym czasie pozwolenia przywor t i 
towar lędzie mógł być rozprowadzony po 
kraju. 

Co się tyczy cytryn hiszpańskich, te z 
uwagi ra to iż w ostatnim czasie MinWur 
stwo Przemysłu i Handlu uruchomiło V,ąn 
tyngen* przywozoujy na cytryny (kon.n 
gent autonomiczny) w wysokości 500 ton 
i kontyngent ten został już przez central 
ną Komisję Przywozową podzielony mię­
dzy organizacje (Izby Przem.-Handl. itp) 
br. to", ar zostani" prawdopodobnie w r.ie 
długim czasie oclony i wysłany do kri' 'i 

O 

C z a r y ! 
o d c i s k t e n 

z n i k ł ! ' " 

KąpieJ fteno-wa z Saltrat Rodall amieJreza 
• i i do tagro stopnia, ie można je odjąó w całości 
wraz z korzeniami. Znikły one na z&weze bez bóln 
I niebesrpioczeństwa. Saltrat Rodell wydziela tlen 
i tworzy mi oczna, kąpiel, która usuwa odciski i siń­
ce, amiejeza apmchlizne do tego stopnia, 4e można 
nosid obuwie 9 cały numer mniejsze. Apteki, skła­
dy aotaeana i perfumerie aprzedaja Saltrat Rodell 
pod gwarancja, aa minimalna oene. Skład jrtówuy: 
L. Naederowgki, Warszawa, Kaliaka 9. 

Dziadek w j e d n y m dniu 
straci! ukochanych wnuków 

Z Podgórza donoszą: 
Dwaj chłopcy z Grudziądza 7-letni Atoj 

zy Rymarski 1 12-letni Bronisław Malinow 
ski wyjechali w gościnę do swego dz'ad 
ka Jana Rymarskiego w Podgórzu. Ko ̂  
stając z pięknej pogody chłopca udali zię 
na pobliskie jezioro pokryte jeszcze powio 
ką lodową. Kiedy znaleźli się na jeziorze 

tafla lodowa pękła 1 obydwa] chłopcy 
wpadli do wody. 

Mimo natychmiastowej pomocy nie u> 
dało się nieszczęsnych topielców wyra'o-
wać. Wyłowiono już tylko skostniałe zwło 
ki. Rozpacz dziadka Rymarskiego po s tu 
cie ukochanych wnuków nie zna granic. 

DLA KOBIET środek ochronny pod gwarancją nieszkodliwy. 
Zgłoizoolt: Zakłady Ftfrmacantyczaa „s A M A R l T„ 

Waraiawa, Wronia 69. 

ftAD| O-KĄCIK* 
DZIs, niedziela, 15 marca. 

RASZYN. , 
9.00 Sygnał czasu 1 pleśń „Najświętsza 

Panno 
9.0> Gazetka rolnicza . . . , 
9.45 Dziennik poranny 
9.35 Program lokalny » 

1005 Transmisja nabożeństw z "kościoła 
Metropolitalnego w Pożar1* 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.15 poranek muzyczny z Krakowa 

W przerwie około godz. 13.10: Frag­
ment słuchowiskowy p.t. „W gołębniku" 
(z Poznania) 

14.00 „Dzień z życia i-wa Tołstoja" — roz­
dział z książki Stefana Zweiga p.t. Tołstoj 

14.20 Program lokalny 
15.15 Nasze konstytucje — pogadanka 

(Katowice, Lodź i Wilno nadają audycje 
lokalne) 

15.45 Gospodarczo - obronne zadanie rolni­
ka — pogadanka 
(Łódź nadaje audycję lokalną) 

18.00 Łamigłówki dla dzieci podyktuje Hen­
ryk Ładosz 

16.15 Mozaika muzyczna 
17.05 Koncert w wykonaniu zespołu Stefana 

Rachonia 
17.40 śląska migawka regionalna p.t. W ko­

misariacie — z Katowic 
18.00 Koncert kameralny 
18.30 Słuchowisko p.t. Serce matki' 
19.00 Program lokalny 
19.45 Co czytać? 
20.00 Koncert solistów 
20.45 Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego 
20.50 Dziennik wieczorny 
2100 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 „W murzynskiem ghetto Rio de Janei­

ro" — feljeton, wygłosi Bohdan Pawło­
wicz (z Łodzi) 

21.45 Ogłoszenie wyników konkursu „Olimp 
jada tenorów" 

22.05 Koncert z okazji narodowego święta 
węgierskiego 

22.35—23.30 Muzyka salonowa w wykona­
niu małej orkiestry P. R. 

23.00 Wiadomości meteorologiczne dla że-
gluci powietrznej i Wiadomości sportowe 
ogólne 

Łódź jak Raszyn z wyjątkiem: 
9.55 Program na dzień bieżący 

12.03 Rozmówkę prawnika z robotnikami— 
przeprowadzi mecenas Hieronymus 

15 20 Muzyka z płyt 
15.45 Poradnik turystyczno - sportowy dla 

robotników — wypowie Ludwik Szumlew-
ski 

19.00 Program na dzień następny 
10.10 Wiadomości sportowe lokalne 

19.15 Koncert reklamowy 
10 30 Kącik humoru i muzyka wesoła z P>y* 

li 

K O M U N I K A T O O D H A Ł U p i ó r k o w a * . « S 

Polskiego Biura Podróży „ORBiS" * Ł u t ioi-oi. *T*o . 

W y c i a c z k a do W I E D N I A 
5 dniowa od 26—31/111 
4-tygodniowa „ 26/lU—14yiV 

Cena od zł. 95.— 

Wycieczka Wielkanocna 
do I U G O S Ł A W J I 
od 6 / I V - 3 0 / I V 

W y c i a c z k a do W I E D N I A 
5 dniowa od 26—31/111 
4-tygodniowa „ 26/lU—14yiV 

Cena od zł. 95.— 
Wycieczka do północnych sąsiadów 1 

Ryga — Kowno — Królewiec 
od 20 do 27 marca Capa zł. 175.— Wiosna w Tatrach 

Tanie przejaidy od 6 marca do 6 kwłatnla 
- 66B-'c sntłkl orał ryczałtowa pobyty. 

Wycieczka do północnych sąsiadów 1 

Ryga — Kowno — Królewiec 
od 20 do 27 marca Capa zł. 175.— Wiosna w Tatrach 

Tanie przejaidy od 6 marca do 6 kwłatnla 
- 66B-'c sntłkl orał ryczałtowa pobyty. Paszporty nitowe da M . Anglii 1 ImMmtW 

L ' 4 
MYDKO< Bm-siormm 

PONIEDZIAŁEK, 16 MARCA 
RASZYN. • 

6.80 Pleśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyki 
684 Gimnastyka 
\5,50 Prograni lokalny 
7.50 DżiehriTk1" ftOrannyi 
8.00 Audycja dla szkói 

11.57 Sygnał caaau. . 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Program lokalny *\ 
12.25 Konctfrt ' 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowego 

15.15. Wiadomości o eksporcie polskim, 
(Wilno nadaje audycję lokalną) 

15.20 Program lokalny 
10.00 lekcja języka niemieckiego 

(Katowice nadają audycję lokalną)' 
18.15 Piosenki w wykonaniu Zofji Ternft 
16.40 „Futro" — skecz (z Krakowa) 
17.00 O zakładzie dla dzieci gruźliczych w; 

Zakpanem — pogadanka 
1715 Minuta poezji 
17.20 Kwartet ze Lwowa 
17.50 Nowiny o wodzie — ^gadanka 
18.00 Recital, fortepianowy Lucyny Robow* 

skiei 
18.30 Program lokalny 
1-8.55 Aktualna pogadanka gospodarczą 
19.05 Program lokalny 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
1945 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert 
110 45 Dziennik wieczorny 
20..ri5 Obrazki z Polski współczesne) 
21.00 Kwintet Henryka Golda 
21.30 Wieczór literacki — z Poznania 
22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu ON 

kiestry P. R. 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla że­

glugi powietrznej 
23.05—23.30 Program lokalny 

Łódź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę informacyj 

1.2.15 Utwory skrzypcowe w wykonaniu Br, 
Hubermana — ptyty 

13 30 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1530 Muzyka z płyt 
18.30 Dialog Zofji Kotlarskiej p.t. „Wszyst­

ko o tę dwóję" — w wykonaniu Wandzi 
i Heli 

18 40 O wszystkiem potroszku 
1S.45 Muzyka z płyt 
1910. Program na dzień następny 
19 20 Komert reklamowy 
19.35 Łódzkie wiadomości sportowe 
23.05 - 23.30 Transmisja z kawiarni ZiemiaH 

skiei w Łodzi. Muzvką lekka i taneczna—• 
wykona zespół Haliny Adamskiej 

3 . 9 5 

D a l s z a z n i ż k a c e n ! 
Zmmót tylka i» na< lutował* BROWNING MAGAZYNOWY S-elc m n wv-
r i t ie i j icy sam ftliy po katarm wysussle. «tr * «:icv <li t«u meu-
lavemi kulksatl lub trułem, Zae*wnl» bezpieczeńityo osnb t. Ctai 
arrłz z eleftn.ck|m lutersłtm ikórzanym 4.95. Ktrts oa kro* nlt-
patTsakaa. Automat 8-ml« strsai«vy • i7»» 109 iituk atbai mttalo. 

alarmavyck 3.85. Wysyiaaiy za zaliezenlem pecztowam. Adr»s 
Przedatawicialstwo Fabryki Broni i amunicji. 

M M A G A Z Y N S Z W A J C A R S K I " , Warsaawa, 
Graniczna 7, oddalał 49. 

»yłk 

Z A T E L E F O N U J Z A R A ! 

Nr. 102-28 lub 102-2! 
a otrzymywać będziesz . E C H O " 
od jutra w domu. Prenumeratę^ 

zamawiać moina poczynając 

•kiego 
'anie 
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Kiedy Łódź doczeka się 

budowy nowego dworca towarowego? 
Na najbliższe lata żadne kredyty nie są przewidzi 

str. 5' 

ŁODŹ, 15 mifca. Mimo ciężkich wa­
runków materjalnych w jakich znajduje 
się społeczeństwo łódzkie sprawa pow­
stawania nowych nieruchomości w Łodzi 
jest ciągle aktualna i żywotna. W okresie 
ostatnich kilku lat powstała dość pokaźna 
ilość nieruchomości w śródmieściu. Fakt 
ten ma również miejsce w znacznie więk­
szym stopniu na peryferjach miasta. 

W związku z tem uwagę nietylko spo 
łeczeristw3 łódzkiego, ale i odpowiednich 
czynników kierowano już za pośredni­
ctwem prasy na nienormalny objaw jedno 
stronnego rozbudowywania się, a co za­
tem idzie i rozszerzania się granic miasta 
tylko w dwóch kierunkach, a mianowicie 
południowym i północnym oraz w znacz­
nie mniejszym stopniu w kierunku zacho­
dnim. Natomiast po stronie wschodniej, a 
zwłaszcza bliżej północy rozbudowa jest 
niemal całkowicie zahamowana. 

Na ewentualne zapytanie, co jest tego 

Eyczyną, nie trudno jest dać odpowiedź. 
Przyczyną tego stanu jest Dworzec -
>ryczny oraz tor kolejowy Łódź — Ko 

__zki. 
Kwestja ta oraz warunki spowodowane 

W tej części Łodzi niejednokrotnie od sze 
regu lat były poruszane przez zaintereso­
wane czynniki społeczne i gospodarcze 
naszego miasta. A nawet, jak nam wiado­
mo od kilku lat istnieje projekt konkretny 

[rozwiązania tego, tak ważnego problemu. 
W myśl tego projektu kwestja Dwor­

ca Fabrycznego miała być między innemt 
[rozwiązana w ten sposób, że na terenach 
znajdujących się wpobliżu Parku 3-go Ma 
ja miał powstać 

nowy dworzec towarowy. 
Jak zdołaliśmy ustalić projekt taki 

Istnieje, znajduje się on w aktach Dyrek-
Icji Kolejowej w Warszawie, jest nawet 
podobno brany pod uwagę w zamierze­
niach inwestycyjnych Dyrekcji... ale na 
tem koniec. A nawet wprost przeciwnie 
jest rzeczą pewną, że ani w nadchodzą­
cym okresie budżetowym 36-37, ani w . 
[najbliższych latach nie należy się spodzie j 
Wać realizacji tych planów. 

Nasuwają się wobec tego pytania: kie 
Idy należy oczekiwać zrealizowania tego 
[projektu? 1 co czynniki miejscowe rządo­
we, samorządowe i gospodarcze zamierza 
)\ zrobić celem przyśpieszenia realizacji 
tego projektu? 

Sądzimy, że nietylko mieszkańcy po­
bliskich ulic Dworca - Fabrycznego, ale 
całe społeczeństwo ma prawo wymagać 
od odpowiednich czynników wyświetlenia 
tej ważnej dla rozwoju Łodzi sprawy. 

Ponieważ jesteśmy już przy sprawie 
dotyczącej zamierzeń Dyrekcji Warszaw­
skiej Kolei Państwowych, pragniemy po­
ruszyć jeszcze jedną sprawę, a mianowi­
cie 

wybudowania stacji 

iane 
na linji kolejowej Widzew — Zgierz przy 
ul. Brzezińskiej. Wiadomem bowiem jest 
że taki projekt również istnieje i nawet 
splantowano odpowiedni teren. 

Zachodzi tutaj obawa, że i ten projekt 
tak jak i sprawa budowy dworca towaro­
wego na terenach widzewskich odłożo­
na została... pod sukno. 

A przecież w jednym i w drugim wy­
padku chodzi o potrzeby rozwojowe Ło­
dzi i jej mieszkańców. 

Otwarcie Domu dla Ociemniałych Inwalidów w Berlinie 

z a o p a t r z y ć się w radio­
a p a r a t y A m b a s a d o r , 
U n i p h o n i S p e c i a l na 
d o g o d n y c h w a r u n k a c h . 
N i e w i e l k a i lość, p rze ­
z n a c z o n a d o s p r z e d a ż y 
r a t a l n e j , j e s t n a 
w y c z e r p a n i u . 

o d 

JAKO OCHHOMI, P«7f 0 
GRYPA 

A N C M Ą i CHOROBAMI 
Z P R Z E Z I Ę B I E N I A 

| S T O ł U J E t tĘ P A 5 T Y L K I 

okazji 20-lecła istnienia niemieckiego Związku Ociemniałych Inwalidów Wojen­
nych przybyli do Berlina ociemniali inwalidzi — ofiary wojny światowej ze wszyst 
kich części Rzes/.y, aby przy licznym współudziale ociemniałych kolegów z zagrani­
cy uczestniczyć w uroczystości poświęcenia domu im. kanclerza Adolfa Hitlera 
przeznaczonego dla ociemniałych inwalidów wojennych. Zdjęcie przedstawia przy 
wódców czterech największych organizacyj ociemniałych inwalidów wojennych, 
którzy wzięli udział w uroczystości berlińskiej. Od lewej do prawej: kpt. Frase, pre 
zes Zw. Angielskich Inwalidów Wojennych, Óberlindober przywódca Niemieckie­
go Związku Ofiar Wojennych, płk. Tonioni prezes Włoskiego Zw. Inwalidów Wo 
jennych oraz mjr. poseł Wagner, prezes Związku Ociemniałych Inwalidów Wojen 

nycli w Polsce. 

TELEFUM 
KJ( I O - 1 - I—L A ' V . — . 
M I S T R Z T O N U * P R E C Y Z J I i F Q R M ^ 

Szary człowieK nie Kupi „popularnego" motocyłfiu, 

bo n ie ma za co. 

Kartoteka pani domu. 
A B * N I E S Z U K A Ć P A P I E R Ó W * 

Każdy pierwszy tydzień nowego miesi) 
ca jest w gospodarstwie domowem jakby 
nową erą% w którą panie wstępują mniej 
lub więcej zirytowane. A tak, pierwszego 
denerwuje się niemal każda pani: płaci 
przecież rachunki za światło, za pobrane 
towary, słowem urwanie głowy. A najgo­
rzej, gdy jaki kwit zaginie, cóż to wtedy za 
bieganina, szukanlna i złości 

Na jednej z wystaw Pań Domu w War 

Proceder b 
Przyszłość 

ŁÓDŹ 15 marca. Zgraja wszelakiego 
Jodzaju „jasnowidzów" i „wróżbitów", o-
foczonych tajemniczością osiadła w Łodzi 
P od dłuższego czasu, żerując na naiwno 
jci ludzkiej, czyni dobre interesy. Jasno 
Fidze ci rozsiedli się nietylko na przed­
mieściach Łodzi, lecz i w samem centrum 
hiasta. 

Gdziekolwiek się ruszysz zaraz rzuca 
\ się w oczy olbrzymie plakaty zaopa-
*zone w potwornie wykrzywioną twarzą 
akiego „jasnowidza", koniecznie w tur­
onie na głowic. Wokół takiego portretu 
Japisy, oczywista okropną polszczyzną za 
'Walające profesora takiego i takiego, 
Mistrza nauk tajemnych, ucznia sławnych 
'stronomów itp. przepowiadających prze 

płość, teraźniejszość i przyszłość. 
I W centrum miasta, a nawet ciemnej 
Cliczce przedmieścia wetkną w rękę ulot-
\ jakiegoś jasnowidza" przepowiadające 
"to przyszłość za 50 groszy. Ulotka powia 
* także na jaki numer grać, by na lo-
(fji uzyskać większą wygraną. 

Dlaczego taki „jasnowidz" chodzący 
'^podartej odzieży i gnieżdżący się w su 
?Venie, czy w maglu, sam nie zakupi so-

losu, na który padnie większa wygra­
na, lecz radzi kupić go swemu naiwnemu 
Wentowi, który jeśli wygra, to i bez po-
^°cy „mistrza nauk tajemnych". 
[ Z kogo rekrutuje się klientela „jasno­
widzów"? 
L Wystarczy poddać obserwacji bramę 
pmu, w którym znajduje się „salon" ja-
howidza, by o tem się przekonać. Lwią 
fr?ść klientef; stanowią przedewszyst-
? ' 6 M służące, którym jasnowidz przepo­
wiada z reguły dobre zamążpójście, do­
brobyt, względnie majątek nawet i kilko­
ro dzieci, czy nawet dwie pary bliźniąt. U-
r*szona służąca płaci C H E M I E , a „jasno-

widząc, że połknęła haczyk radzi 

astoju ez z 
ZA SO GROSZ* 
jej przyjść jeszcze za kilka dni, bo „w mię 
dzyczasie może nastąpić zmiana". 

Druga kategorja klienteli „mistrzów" 
nauk tajemnych, to rzesze robotnicze i 
wieśniacy, którzy choć niezupełnie wierzą 
w przepowiednie jasnowidzów, to jednak 
w momencie zmartwienia czy jakiegoś po 
ważnego przeżycia idą kazać sobie powró 
żyć za złotówkę, choć zastrzegają się zgó 
ry, że nie przywiązują do tego znaczenia. 

Nierzadko do „jasnowidza" zawita 
początkujący złodziej 

Uzyskawszy wróżbę z kart, czy z „kon 
stelacji gwiezdnej" — ulubione wyrażenie 
jasnowidzów, że przedsięwzięcie się uda 
i przyniesie dobre zyski, nieborak czyni 
wyprawę na całego i wpada brzydko, a 
przepowiedziane zyski dają mu w najlep­
szym wypadku wyrok kilku miesięcy wię­
zienia. 

Z zemsty za taką wróżbę złodziej po 
odbyciu kary odszukuje „jasnowidza" i 
okrada go, a ten nie był w stanie przepo­
wiedzieć sobie o nieszczęściu. 

Jak z pov,}ższego wynika z usług „mi 
strzów wiedzy tajemnej" korzysta prze­
ważnie element mało wyrobiony społecz­
nie, nieuświadomiony, a częściowo ciemny 
dla którego wróżba jest prawie wyrocz­
nią. 

I na tym elemencie żerują dziesiątki 
wszelakich szatlatanów i szalbierzy 

podejrzanej uczciwości. 
A powodzi się im dobrze, o czem 

świadczą fakty. 
Dodowód szybkiego wzbogacenia się 

„jasnowidzów" jest dużo więcej. Nai­
wnych jednak nie brak, a czas już najwyż 
szy, by społeczeństwo zrozumiało, że 
wszelakiego rodzaju przepowiednie i wróż 
by to najzwyklejsze brednie dla wycią­
gnięcia grosza. 

szawie w skromnie urządzonym pokoju ja 
dalnym otwarta było mała nowoczesna 
szafka, a na półeczce z przegródkami za­
wieszono objaśnienie: „kartoteka pani do­
mu". 

Jednakże rzadko która z pań zwróciła 
na ten szczegół baczniejszą uwagę. I cóż z 
tego wynika; że 

pani woli szukać, 
chować kwitki i rachunki po tysiącznych 
zakamarkach, a potem może nawet płacić 
za coś dwa razy, aniżeli zaprowadzić u sie 
bie poprostu biurowy porządek. 

Wiadomo przecież, że w domu, gdzie 
są dzieci, często giną papiery. To potną je 
małe psotniki na jakieś drobne zabawki 
lub pobazgrzą atramentem czy ołówkiem. 

Istnieją też domy w których nigdy ni­
czego nikt nie szuka, bo panuje w nich sy­
stematyka. Pani domu sporządza co roku 
spis inwentarza, sprawdza go z poprzed­
nim i niema najmniejszej rzeczy, któraby 
uszła jej uwagi. Służba ma przed nią res­
pekt, bo wie, że pani domu wszystkiego 
pilnuje i sprawdzi, czy zbito ci lub znisz­
czono. 

Zaprowadzenie u siebie takiej kartote­
ki gospodarstwa domowego wcale nie wy­
maga dużo czasu, ani pieniędzy. Starczy o 
brać sobie długą szufladę, porobić w niej 
przegródki i w porządku alfabetycznym po 
układać racFunki, kwity, spis inwentarza, 
różne adresy i recepty. I od tego czasu 
zniknie z domu raz na zawsze szukanie po 
szufladach, biurkach czy szafach, gdyż pa 
ni wie, że wszelkie dowody spoczywają w 
spokoju na miejscu w kartotece. 

Przestaną martwić się panie, czy nie 
zapomniały o tem lub o owem. Pamięć czę 
sto zawodzi, a gospodarskie sprawy i ter­
miny płatności należy oprzeć na czemś 
konkrerniejszem. Kalendarz terminowy i 
szuflada będą odtąd ową maszyną, która 
wyręczy panie w tysiącznych kłopotach 
pamięciowych. 

Osławiona umowa z włoskim „Fiatem" 
podyktowana niewiadomo jakiemi wzglę­
dami ubocznemi, oddała Polskę w niewo­
lę motoryzacyjną i na wiele lat uniemożli­
wiła postęp samochodowy kraju. 

Trudno się spodziewać w obecnych 
warunkach wzrostu liczby samochodów w 
Polsce. Trudno też o przyrost liczby moto 
cykli — tego najnowocześniejszego środka 
komunikacji, który na zachodzie Europy 
jest dostępny ludziom średnio zarabiają­
cym. W Polsce motocykl jest ciągle luksu 
sem. Wprawdzie Państwowe Zakłady In-
żynierji od dłuższego czasu reklamują wy 
puszczenie na rynek polskiego motocykla 
do użytku prywatnego, ale co się okazuje 
w praktyce? 

Jak donosi prasa, cena tego „popular 
nego" motocykla wynosić ma z wózkiem 

około 3 tysięcy złotych, 
a bez wózka 2.5 tysiąca! Koszty produkcji 
w PZ. Inź. muszą być conajmniej o 35 
proc za duże! Jakżeż sobie zakłady wyv 

obrażają popularyzację takiego motocykla 
za 3 tysiące? Czy cena ta była dowolnie 
określona?. Napewno nie. Określiły ją ko­
szty produkcji, koszty horendalne. I nie­
wiadomo jeszcze, czy do fabrykacji i tego 
modelu nie będzie się grubo dokładało! 

Tego samego typu motocykl, co zapo 
wiedziany 600 cm. „Sokół" kosztuje zagra 
nicą o wiele taniej. Przecież w cenie 2.400 
do 3000 zł. ofiarowywano nam w czasie za 
wierania haniebnej umowy z „Fiatem" 

samochody 
francuskie I angielskie z montażem krajo­
wym! 

A teraz P.Z. Inż. każą. „szarym ludziom" 
kupować te „popularne" motocykle. Sza-
r?y ludzie nie kupią, bo nie mają za co. 
Motocykli na polskich szosach nie będzie. 
Motoryzacji tęż *ie-będzie. Pozostanie tyl 
ko do rozstrzygnięcia kłopotliwe pytajje: 
kto będzie płacił za tę kosztowną zabawę 
Państwowych Zakładów Inżynieryjnych w 
produkcję motocykli „Sokół"? 

Askarisowie otrzymują żołd w postaci srebrnych talarów Marji Teresy i kwłtuią od 
biór odciskiem palca. 

Lustracja cmentarzyska w Domaradzynie. 
Zabezpieczone zabytki przedhistoryczne.' ŁÓDŹ, 15 marca. Przed dwoma tygo 
dniami „Echo" zamieściło informację o ka 
mieniach z grobów przedhistorycznych 
znajdujących się w lasku sosnowym.nale 
żącym do dóbr Domaradzyn. 

Naskutek tej informacji Miejskie Mu­
zeum Etnograficzne w Łodzi zlustrowało 
bezzwłocznie stan rzeczy na cmentarzy 
sku w Domaradzyniu i sąsiednich mieJ3co 

S E N S A C Y J N Y W Y N A L A Z E K 1 9 3 6 r.l 
AUTOMAT—S-eio mm. szybkostrzelny, najn kon­
strukcji, wyrzucający sam gilzy, strzelający do ce-
!u metalowemi kulkami lub drobnym śrutem do 
ptactwa, oksydowany, syst. .Sportowy", zabezpie­
cza przed kradzieżą i naaadem w d«rau i podrć. 
ży, huk ogłuszający. Stanowi rewelację w dziedzi­
nie broni i jest precyzyjne) konstrukcji. Nie zaci­
na sie. nie psuje i meż* służyć na długie lata. Ce­
na xl. 6.95, 2 sztuki 13 50. Stop. Wg. r. 27. Setka 
kul „Flobert" zt. 3 65." Szeidteczka do lufy $>«*-
płatnie. Pozwolenie policji nie potrzebne. Wysyła­
my na listowne zamówienie. Płaci aię przy odbio­
rze. Adres.: Przedst. fabr br. „ M O N T R E " , 
W a r s z a w a 1, PI, Napoleona , skr. 327 E, 

wościach. Na miejscu stwierdzono, że 
znajdującym się tam zabytkom w chwili 
obecnej nic.nie grozi. Temniemniej poczy 
niono szereg zabezpieczeń na przyszłość. 

Przy okazji warto nadmienić, że zada­
nia konserwatorskie w terenie nie należą 
dó ustawowych obowiązków muzeum lecz 
do Urzędów Konserwatorskich, których 
działalność jest odnośnie ochrony zabyt­
ków przedhistorycznych, równa zeru, spo 
wodu braku odpow-iednich sił fachowych 
i kredytów. 

Przeto Miejskie Muzeum Etnograficz­
ne znajdujące się pod kierownictwem ku­
stosza J. Manugiewicza poprzez odcjział 
archeologiczny łącznie z . Tow. Opieki 
nad Zabytkami Ludoznawczemi i Archeolo 
gicznemi, przy udziale grona przyjaciół 
tych instytucyj oraz Państwowego tAu-
zeum Archeologicznego w Warszawie 
sprawuje w miarę możności opiekę-nad 
zabytkami przedhistorycznemu 



DWIE RECENZJE 
po występie śpiewaka operowego, 

Na gościnny występ śpiewaka opero­
wego Kogutka przyszło dwóch sprawo­
zdawców. 

A po przedstawieniu Kogutek zaprosił 
tylko jednego na kolację. O drugim zapom 
niał. 

I nazajutrz ukazały się dwa sprawo­
zdania. Pierwsze napisał ten, który nie 
był na kolacji. 

„Sala teatru na występie Kogutka śwle 
ciła pustkami. 

Słuchacze z bliższych rzędów po pierw 
azym akcie musieli udać się do Pogotowia 
na opatrunek. Ze śpiewu bowiem Kogut­
ka popuchły im uszy. 

W dalszych rzędach, gdzie głos Kogut 
ka na szczęście nie dochodził, publicz­
ność drzemała. 

Na scenie Kogutek porusza się itraszli 
wie wolno. W drugim akcie partnerka cze 
kając aż ją, zgodnie z rolą, udusi, zasnęła 
wreszcie. 

Dopiero jej chrapanie obudziło publlcz 
ność. 

Gdy wreszcie w akcie trzecim Kogutek 
umarł, publiczność odżyła. 

Dyrekcja teatru miała takie kwaśne mi­
ny, że wszystkim zrobiło się ciepko w li­
stach i nikt nie mógł „gwizdać". 

Drugie sprawozdanie napisał ten, któ­
ry był na kolacji: 

„Tłumy zapełniły wczoraj teatr, żeby 
usłyszeć genjalnego śpiewaka. 

— Biletowi Biletowi — wył tłum spó­
źnionych wielbicieli przy kasie. 

Trzy karetki Pogotowia ©dwoafly ofia­
ry ścisku. Zaledwie połowa amatorów do­
stała się na salę. 

Występ znakomitego artysty wypadł 
wspaniale. Publiczność szalała z zachwytu 

Grzmoty oklasków były tak silne, że 
Iciany teatru zarysowały się od wstrząś-
nień. 

Po pierwszym akcie ze wszystkich 
•tron posypały się kwiaty I bukiety. 

Jakiś zapaleniec z braku kwiatów rzu­
cił z galerji na scenę swoją żonę. 

Padając do stóp wielkiego artysty nie­
wiasta złamała sobie obojczyk, ale pomi­
mo to uśmiechała się radośnie. 

Na imię mi Róża — wyjaśniła. — Dla­
tego mąż mnie rzucił zamiast kwiatka. 
Przyjm mnie wielki artysto, a pachnieć ci 
będę całe życie! 

Oklaski trwały do późna w nocy. Pu­
bliczność klaskała jeszcze po powrocie 
do domu, nie dając usnąć sąsiadom". 

P r p t p n c ! 

— kruszę nu na p r z y ^ i u ó c kuo^ule tak 
prasować, aby w dzień miały twardy gors 
a w nocy miękki. 

P R Y W A T N A HASA 
Oszczędności na wódkę 

i Ilu 
O R y G I N A L N * $P3*Zfi»AWCA 

— Uważasz — zwierzaj się przyjacielowi 
pan Stefan Czerwlak — palce mam rzadkie. 
Nit chce się w nich forsa utrzymać. Jak tylko 
na pierwszego pensję otrzymam, na trzeciego 
Już znów Jestem goły. 

— I na co tak wydajesz? — spytał przy­
jaciel, pan Stanisław Bączek. 

— A bo Ja wiem! Rozłazi się. Tego się 
spotka, tamtego._ Z tym się wstąpi, z tam­
tym... 

— Żlet — westchnął pan Bączek po wy­
słuchaniu tej spowiedzi — Marnujesz się 
chłopie. Zarabiasz nieźle, nowlnleneś sobie 
coś niecoś odłożyć. 

i — Próbowałem. 7»tam nawet książeczkę 
P.K.O. Ale co parę złotych odłożyłem, za­
raz mnie coś skusiło I nazajutrz podniosłem 

Wiesz eo? — zaproponował pan Stani­
sław. — Po każdej wypłacie 

.xtóż Jakąś sumę a mnie. 
Nłe będziesz miał przy sobie pieniędzy, nłe 

DOBRE SERCE BANKIERA. 
• • Ciepły gabinet i nędzarz pod bramą. 

Dobre mają serca zamożni mieszkańcy 
miasta. Bardzo są wrażliwi na nędzę ludz 

Spotykam naprzykład palna Beczkę. 
— Ca za nędza! — opowiada mi. —. 

Dziś przy mnie Jakiś człowiek upadł z gło 
du na chodniki Sama skóra na nim zosta­
ła. Aż mi się z tego widoku czczo w żołąd 
ku zrobiło. 

I .ro pan zrobił? 
— Pofeciałem prędzej 'do 'domu coś 

zjeść. 
Strasznie czułe serca mają mieszkańcy 

miasta. Nawet w restauracjach i dancin­
gach mówi się o nędzy 1 bezrobociu. 

— Nie mają co jeśćl Rozumiecie, pa 
nov- ,»? Trochę komitetowej zupy trzyma 
Ich pizy Życiu! KelneTl Koniak, tylko wiek 
Kj, Jestem zdenerwowany! 

«ifr T e i Jestem przygnębiony, IHedy pa-
ffzę na tę nędzę. Ale wolę w takich wy­
padkach czystą wódkę. Lepiej łagodzi 
nerwy. Kelnerl Czysta większa, raz! 

—-Nd, panowie! Wzdychaniem się n!e 
pomoże! Wypijmy lepiej za pomyślność 
tych biedaków. Kelner. Kolejka. 

Pouczającą anegdotę o dobrem sercu 
pewnego bankiera opowiedział ml Jego 
łzofef. 

Było fd zimą. Bankier wyszedł z biura 

1 schowa) głowę w futrzany kołnierz. 
— Brr..— wzdrygnął się. —Jak zimno 1 
Auto zawiozło go do domu. Zziębnięty 

wyszedł z auta. Nagle zatrzymał się. 
...Przed domem siedział jakiś nędzarz w 

łachmanach, przez które przeświecało go 
łe ciało. Był siny z zimna i drżał cały. 

— To okropne!— westchnął bankier. 
—Ten człowiek tu zamarznie... Józefie 
—zwrócił się do szofera.— Proszę do 
mnie wejść, Jak się przebiorę... Dam temu 
biedakowi, jakieś ciepłe ubranie. 

Po paru minutach bankier siedział już 
w ciepłym pokoju, w ciepłym szlafroku, w 
ciepłych pantoflach i popijał gorącą herba 
tę z rumem. 

Po godzinie zrobiło mu się gorąco.Roz 
piął szlafrok i wziął się do przeglądania Ii 
stów. 

Do pokoju wszedł szofer. 
— Proszę pana, chciałem przypom­

nieć... Miałem zanieść ubranie temu nędza 
rzowrl.. 

— Któremu? 
— Temu, co tam marznie pod bramą. 

Bankier zmarszczył brwi. 
— Ach, temu?. I przez tego żebraka Jó 

zef ml przeszkadza w pracy?.. Proszę ml 
głowy nłe zawracać. Nic mu nie będzie. 
Przecież już nie jest zimno. 

będzie pokusy. 
Panu Stefanowi propozycja przypadła do 

gustu. Przyjaciel całkowicie zasługiwał na 
zaufanie. 

I gdy 1 marca odebrał pensję, pobiegł 
czemprędzcj d 0 pana Bączfra l od<Iał mu rzęść 
na przechowanie. 

Dnia 4 marca, dobrze Już po północy, do 
mieszkania pana Btączka ktoś zapukał. 

Pan B. wyszedł z łóżka 1 spytał zaspanym 
głosem. 

— Kto tam? 
— To ja, Stefek — usłyszał głos pana 

Czerwlaka. — Otwórz, Stasiu. 
Zdziwiony gospodarz otworzył drzwi. 
— Co się stało? Zachorował ktoś? 
— Nieee... — uspokoił go przyjaciel. — 

Ja tylko, uważasz... Tu na mnie koledzy cze­
kają... 

— Poco? 
— Chciałem cię, uważasz, prosić... żebyś 

ml te moje pieniądze wydał... Bo, nwaźasz 
nam zabrakło -

— Zwariowałeś? — ryknął pan Bączek. 
O pierwszej w nocy przychodzisz pijany po 
pieniądze? Grosza cl nie darni 

— Daj Stasiu 1 — błagał pan Stefan. -
Musimy jeszcze gdzieś wstąpić. 

Stojący na schodach towarzysze pana Ste 
fana przyłączyli się d 0 Jego prośby, a gdy 
to nie pomogło, zbuntowali się. 

— Stefek! — krzyknęli. — Co się o swoją 
własną forsę będziesz' prosił? Bł} go w zęby! 

W taki sposób troskliwy przyjaciel pan 
Bączek stracił dwa zęby 1 zyskał sześć si­
niaków. 

A pan Czerwlak 1 Jego towarzysze uzyska 
li w Sądzie po tygodniu aresztu. 

Kaidyby się zdenerwował na miejscu 
p. Motla F. 

Wszedł do mieszkania i zobaczył jakie 
goś nieznajomego młodzieńca, klęczącego 
u stóp jego żony i całującego jej prawe ko 
lano. 

— Co to jest?— wrzasnął wielkim gło 
sem. 

Małżonka p. Motla zmieszała się, ale na 
krótko. 

— To nic!— machnęła lekceważąco rę 
ką.— On mnie tylko błaga. 

— O co?! 
— Żebym kupowała do prania mydło 

firmy „Mrówka". 
— Właśnie!— potwierdził młodzieniec 

podnosząc się z kolan.— Ja jestem przed­
stawicielem tej firmy. Nasze mydło jest nnj 
lepszym środkiem przeczyszczającym dla 
bielizny. Piorąc bieliznę mydłem j.Mrów-
ka", można ją nosić potem rok 1 ona się 
nie zbrudzi... 

W oczach p. Motla zamigotały złe o-
gniki... 

— I pan— syknął— k ^ a s z przed każ 
dą klientką i ją całujesz w kolano? 

—A co pan myśli? W dzisiejszych cza 

bić sach trzeba nietylko klękać. Trzeba 
głową o podłogę, żeby coś sprzedać. 

— Tak?— zgrzytnął zębami pan F.— 
Pan niepotrzebnie klękał przed moją żoną. 
U nas ja wszystko kupuję! Mydło też! Kię 
kaj teraz przede mną, całuj mnie pan w ko 
lano, a potem wal pan głową o podłogę. 

P. Motel usiadł, odwinął jedną nogaw­
kę spodni, żeby obnażyć kolano. 

— No prędzej! Klękaj pan! 
Młodzieniec zarumienił się lekko. 
•— Mnie bardzo przykro— mruknął. — 

Ale już całe mydło wyprzedane. Nie mam 
poco klękać. 

Jednym skokiem znalazł się przy 
drzwiach i rzucił się do ucieczki. P. Motel 
dogonił go w bramie. 

Co z nim tam zrobił, o tem szczegółowo 
mówiono na rozprawie w Sądzie, gdzie o-
kazało się, że młodzieniec nazywa się 
Maurycy Sznabel, że wcale nie handluje 
mydłem, że poznał panią F. na jakimś wie 
czorku 1 przyszedł do niej z wizytą. 

— Uklękłem— wyjaśnił,— bo spowodu 
mam wrzodziankę nie mogę siedzieć. A w 
tą historję z mydłem to mnie ze strachu 
wpakowała pani F. 

ŁÓD2 
Alarm 

laerca u n 
« 7 * dr. T 
£in Spo 
związku 
każono j 
»iem stałi 
'ości u n 

s p ł y n ą ł : 

| Pnie mia 
lokojący 
lo Szkół 
ranków : 

] Rodzącej 
*!igencji. 

Dr. B( 
ia się st 

fekół śreć 

Stary miał szczęście... 
Ostrzeżenie żony. 

Klemens Popljalski idzie na pogrzeb 
dobrego przyjaciela. Zona upomina go: 

— Pamiętaj, żebyś się nie uchlał. — 
Garnitur masz pożyczony więc uważa;, 
abyś go nie poplamił. Wracaj przed dzic 
siatą, bo o dziesiątej będę schody mało 
wać farbą, więc gdybyś wrócił do dziesij 
tej to możesz ubranie pobrudzić. 

Popijalski wysłuchał żony 1 po chwili 
dążył już, aby oddać ostatnią posługę do 
bremu znajomemu. 

Po pogrzebie odbyła się stypa. Kole­
dzy jakto koledzy, słyszeć nawet nie chcic 
tłumaczeń Popijalskiego, że musi wracać 
do domu 1 gwałtem zatrzymali go na stv 
PC. 

Dobrze już było po północy, gdy Popi 
jalski chwiejnym krokiem wracał do domu 

Otworzył bramę i nagle przypomniał 
sobie ,źe żona malowała schody. 

— Jak tu wejść — pomyślał Popijał 
skl — Chyba po poręczy. 

Myśl zamienił w czyn. 

Usiadł okrakiem na poręczy i począł 
się wciągać na górę. Nagle laska wysunę 
ła mu się z ręki i spadła na ziemię. Rad 
nie rad Popijalski zjechał po poręczy na dćł 
podniósł laskę i znów zaczął się wciągać 
na górę. Pech go prześladował. Klucz cd 
mieszkania upadł na zi&mię, I znów Po­
pijalski zjeżdża na dół podnosi klucz i po 
raz trzeci wciąga się na górę. Gdy już 
był na pierwszetn piętrze, wyciągnął z 
kieszeni chusteczkę i począł wycierać pot 
z czoła i tym razem spadł mu z głowy 
kapelusz, który stoczył się po schodach 
na dół Popijalski po raz czwarty odbył 
wędrówkę po poręczy na dół I spowro-
tem. Tym razem mu się udało. 

Cicho otworzył drzwi, światła nie / 1 
pałał, aby się żona nie przebudziła, ale 
pani Popijalska nie spała l zaraz na wstę 
ple odezwała się do małżonka. 

— No stary, ale miałeś szczęście, żem 
nie malowała dziś schodów, tylko sauift 
poręcz.^. 
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RUCH W LOMBARDZIE. 
KOSTfUHI ZA ZI#%OWE FUTRO MĘŻA. • 

Gdy tylko słońce przygrzeje, w lom-
• bardzie robi się gwarno i tłoczno. Wędru 
| ją na letni odpoczynek zimowe palta, fu-

Flirt przy rosole. 
D R A M A T P A N I H I P O ' . I T O W Ł J . H i 

zalotnie, aż p. Hipolltową poderwa-Ponieważ kuchnia w domu się zepsu­
ła, więc p. Hipolit Prot z małżonką udał 
się na obiad do restauracji. 

Zgrabna i apetyczna kelnerka (w do 
brej restauracji wszystko musi wzbudzać 
apetyt) podała jadłospis i czekała cierpli 
wie na zamówienie. 

Pan Hipolit spojrzał na jadłospis, po 
tem na nogi kelnerki i oblizał się. 

— Dwa razy rosół — obstalował. — 
Tylko, żeby był tłusty. 

I uśmiechnął się przytem do kelnerki 

W y u c z o n a l e k c i a . 
Z d r a d a bez zdrady. 

dnia tego Pani Spinalska odwiedziła 
po raz pierwszy pana Józefa. 

Proszę sobi« wyobrazić piękną, młodą 
kobietę i przystojnego, miłego mężczyznę 
— to pani Spinalska i pan Józef. Proszę 
sobie wyobrazić otyłego niezgrabnego ka 
ralucha — to pan Spinalski. Zresztą pan 
Spinalski był w danej chwili nieobecny i 
nawet nie podejrzewał, że jego małżonka 
si«lzi sam na sam z panem Józefem w je­
go kawalerce. Zapewne pan Spinalski nie 
pochwaliłby żony, gdyby się o tem dowie­
dział. Pani Spinalska też cały czas zdawa 
ła się o tem myśleć, by się jakoś nie „wsy 
pać". 

— No już czas na mnie, idę. 
— Aleć, moja złota pani Stasieńko! Do 

piero co pani przyszła! — jęknął pan Jó­
zef. 

— Mąż na mnie czeka, nie chcę żeby 
coś podejrzewał. No, ostatecznie, jeszcze 
dziesięć minut. 

Spoczęła zpowrotem w głębokim fote­
lu i zabrała się znów do sterty kanapek i 
suchych ciastek. Pan Józef nachylił się ku 
niej, chcąc ją pocałować. Ale już wysunę 
ła przed siebie ręce, które w tej chwili 
trzymały właśnie szklankę herbaty i ka­
napkę. 

— Co pan sobie myśli?l Chce pan, by 
pc powrocie do domu mąż mnie spytał dla 

czego mam suknię pogniecioną? 
Uwaga była słuszna. Pan Józef we­

stchnął i wyjął z kieszeni papierośnicę. 
— Pozwoli pani zapalić? 
— Broń Boże! Mąż by odrazu poczuł 

ode mnie zapach tytoniu! 
Pan Józef był już trochę zdenerwowa­

ny. Proszę sobie tylko wyobrazić taką sy­
tuację: jest piękna kobieta i mężczyzna, 
który nie jest z drzewa. Po długich stara­
niach, nareszcie dopina tego, że ona go 
odwiedza.. I... trzeba się zachowywać śpo 
kojnie, nawet nie wolno palić papierosa! 

Wyczuła że jest niezadowolony, spoj­
rzała nań przeciągle, uśmiechnęła się uwo 
dząco i szepnęła: 

— No tak, jutro... — Zauważyła jego 
niedowierzające spojrzenie i uspokoiła go: 

— Jutro idę do krawcowej, więc gdy 
by coś było zgniecione każę sobie przyprą 
sować... Zresztą włożę wełnianą sukienkę. 

Siedziała jeszcze kilka minut, poczem 
wyszła. Uprzednio obejrzała czy niczego 
nie zapomniała, albo nie zabrała ze sobą 
przez omyłkę. Wszystko było w porząd 
ku. Mąż nic nie zgadnie. 

« • • 
Pan Spinalski był bardzo miłym i do­

brym człowiekiem, który miał tylko jedną 
wadę: był brzydki. Dzięki tej wadzie za­
k o s z t o w a ł Ją* tysiące i j e c l e n r a z y gory­

czy zdrady. W wieku lat trzydziestu pię­
ciu miał za sobą dwa rozwody, mnóstwo 
zerwanych zaręczyn, nie mówiąc o niezli­
czonych lubych, które ogałacały mu kolej­
no portfel, by w odpowiedniej chwili rzu­
cić się w objęcia pierwszego lepszego ta­
tusia. 

Swojej ostatniej żonie pan Spinalski 
był pewniejszy. Kto, jak kto, ale Stasia 
gc nie zdradzi pobrali się zresztą przed 
dwoma miesiącami!.. 

Tego dnia pani Stasia wróciła, jak co-
dzień z miasta zmęczona, zaróżowiona, 
podniecona. Ach, napewno on nie pozna, 
że była właśnie u Józefa. Zaczęła opowia 
dać, gdzie była, co robiła... 

— Wiesz w magazynie taki ruch, że 
się przecisnąć nie mogłam, ale kupiłam 
śliczny sweter i dla ciebie szalik. A potem 
byłam zmęczona i głodna, więc posiliłam 
się trochę w cukierni.. I byłam u Toli, ona 
także biedna, jej matka jest chora. Aha, a 
potem jeszcze wpadłam do... 

Terkotała tak wyuczoną lekcję bez za 
jąknienia, płynnie, potoczyście. Mąż nic 
nie może poznać. Ona tak dobrze recytuje 
swoją bajeczkę!., za dobrze! 

Za dobrze, bo Spinalski sobie przy­
pomniał, jak to do niego tyle razy mówi­
ły niewierne kochanki. Tak samo płynnie 
bez zająknienia, potoczyście... Dobrze e-
cytowały, za dobrze, zupełnie, jak teraz 
Stasia... 

I nagle Spinalski ukrył twarz w dło­
niach i gorzko zapłakał: 

. •—, I ta, mój Boże i ona jak tamte!... 

tak 
ło. 

— Jak ty się zachowujesz? — syknę­
ła, kopiąc go pod stołem, Przy żonie c-
ko robisz do kelnerki ? 

— Głupia jesteśl — mruknął p. Hipo 
lit. — Zrobiłem to, żeby rosół dała lep 
szy. Jak się do kelnerki uśmiechnąć, to 

•zbierze sam tłuszcz z wierzchu. A tak 
by nam wodę dała. 

Argument był przekonywujący i p. Hi 
politowa zamilkła. Ale znów ją poderwa 

ło, gdy po rosole.małżopek, salutując 
dwa sznycle, uszczypnął kelnerkę w u-
do. 

— Hipek! — zgrzytnęła zębami. — 
Przestań, bo cię strzelę w pysk i wyjdę. 

— Siedź cicho! — zmarszczył brwi 
p. Prot. — Dla ciebie ja uszczypnąłem. 
Żeby ci sznycel dała większy i lepiej wy 
smażony. Ale po sznyclach p. Hipolit ;>t> 
sunął się jeszcze dalej i objął kelnerkę 
wpół, a gdy kelnerka odeszła, wyjaśnił. 

— Rozumiesz? — Chodzi mi o to, 
żeby w kompocie więcej śliwek dała. 

Małżonka nie wytrzymała. Zerwała 
się z krzesła, trzepnęła męża parasolką i 
gdy podano kompot, cisnęła go wraz z 
talerzem w mężowski łeb. 

Mąż jednak wporę nachylił się i talerz 
trafił w siedzącego obok p. Jakóba Gra-
wirmana. 

Ponieważ wzburzona niewiasta wybie 
gła z restauracji, cały gniew p. Jakóba 
skupił się na p. Hipolicie. 

— Co to za rozbój. Co to jest? — 
wrzeszczał. 

P. Hipolit przez chwilkę zastanawiał 
się jak uratować sytuację i wreszcie zna 
lazł wyjście. 

, — Żona w pana cisnęła, boś pan ją 
kokietował. Nie zaczepiaj pan mężatek. 

I dla wzmocnienia swoich słów, trze 
pnął p. Jakóba w ucho. 

Ale w Sądzie wszystko wyszło najaw 
i czyn p. Hipolita oceniono na 100 zł. 
grzywny. 

tra, zegarki, pierścionki... 
— I pani też tutaj? — dziwi się jakiś 

Jegomość, witając się ze stojącą w kolej­
ce damą. 

— Pana to dziwi? 
— Bo., o ile wiem, mężowi powodzi sif 

dobrze. 
— Cóż z tego? Czy my kobiety całe ży 

cie mamy być ciężarem męża? Też mamy 
swoje ambicje! 

— Bardzo się chwali. 
— Potrzebny mi wiosenny kostjum I 

postanowiłam sobie sama zarobić. W i ę c -
— Więc co? 
— Więc właśnie zastawiam zimowe tu 

tro męża. 
Do okienka przepycha się starszy jego­

mość z garnuszkiem. 
— Proszę stanąć w kok - jce i na le ­

gają się krzyki... 
— Ja nie mam czasu! Mnie obiad wy­

stygnie! — tłumaczy jegomość, wskazu­
jąc na garnuszek. 

— Wszyscy się śpieszą! 
— To poco się pan pchasz? 
— Zastawiłem tu wczoraj moje złote 

zęby... I tylko chcę, żeby mi wydali na 
chwilkę, żebym mógł obiad zjeść. 

Przy drzwiach wejściowych słychać 
jakieś krzyki. 

— Niech mamusia wejdzie! Co się ma 
musia boi? — ciągnie starszą niewiastę 
za rękę zdenerwowany młodzieniec. 

— Moniek! — wrzeszczy niewiasta. — 
Ja nie chcę! Ja się nie dam zastawić! 

— Dlaczego? Będę za mamunię regu* 
larnie płacił procenta, a za parę dm wy* 
kupię. Żebym tak żył. 

— O co chodzi? Tu nie wolno krzy­
czeć! — zwraca uwagę woźny. 

— Chciałbym 
zastawić teściową. 

— Teściową? Towar b«z wartości. Ni< 
przyjmujemy. 

t t Co pan gadasz „bez wartości*'? 
Ona dziś rano połknęła brylant. Może dwu 
karatowy. Myślała, że to jest landrynka. 
Mam świadectwo lekarskie, że w niej ten 
brylant jest. 

— Teściowych nie przyjmujemy! 
— Ale ja chcę zastawić ten bryiant oj 

w niej siedzi. 
— Poczekaj pan, aż wyjdzie. 
— O to, chodzi, że potrzebuję pienię?" 

dzy na doktora. Żeby wyjął brylant. Wę* 
cie pod zastaw teściową, jutro tu prayj" 
dę z doktorem i wyjmiemy brylant. 

— Nie chcę! Nie chcę! — wrzeszczy 
teściowa z brylantem. — Ten łobuz mnt-
nie wykupi. Już ja go znam. 
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Nauczyciel g | m n a s t y k i i g n o r u j e ^ ^ 

t w o r e s e r c a uczniów. 
ŁÓDZKI O I N a > n l « D « l E _ " E ,JT " ŁÓDŹ 15 marca. 

Alarmujący artykuł o wzroście chorób 
ere*> u młodzieży w wieku, szkolnym, ogła 

* 7 * dr. T. Bok w ostatnim zeszycie „No-

E in Społeczno- Lekarskich' organie 
wiązku Lekarzy Państwa Polskiego. Zau­

ważono już i stwierdzono z zaniepokoje­
niem stałe obniżanie się poziomu zdrowot­

ności u młodzieży 

w wieku poborowym. 
Vp|yn,j| na i d głownie głód na wsi i zubo-
enie miasta, ostatnio jednak ten sam nie­
pokojący objaw wystąpił i u kandydatów 
lo Szkół Podchorążych, a więc u wycho­
wanków szkół średnich, u młodzieży, po-

I godzącej prawie wyłącznie z tzw. sfery in 
Wigencji. 

Dr. Bok, analizując przyczyny obniże­
nia się stanu zdrowotnego u absolwentów 
fckót średnich, zwrócił uwagę na zmiany, 

występujące już w samej szkole. Chodzi 
tu o młodzież, która skądinąd posiada sto 
sunkowo dobre warunki zdrowotne. Otóż 
„młodzież nasza w ostatnich latach zapa­
da coraz częściej na choroby serca i te cho 
roby, a w szczególności trwałe, wzrastają 
nagle w zastraszający sposób od 16 roku 
życia". Przyczyną tego jest przeciążenie 
umysłowo i fizyczne młodzieży Uczeń szko 
ły, pracując 6 godzin w szkole i poświęca 
jąc do 5 godzin na pracę pozaszkolną, łącz 
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Ważne dla chorych na przepukliny ( rup tu ry ) | 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywień e nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (p la t t fuss) i wszelkie inne kalectwa!! 

Na przepukliny (ruptury) nawe! nalwleksze 
( najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet l dzieci — specjalne fumowe rjrtopedycz 
ne bandaże utrzymujące radykalnie pod ( » i 
rancja każda przepuklinę. 

Na obniżenie znladka I trzewi specja'ne. Indy 
wldualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

Na ikrzywlenle kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacze l gorsety prtonedyczne 

Na gruźlice kości aparaty ortopedyczne wszel 
kich systemów. 

Na pł«skle bolące itopy (plattfuss) specjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 

Na tyfakl pończochy gumowe; aparaty gtn> 
nastyczne do gimnastyki o r t o p e d y c z n e j etc. 

Sztuczne ręce l nogi. 
Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

s p e c „ r to P O d o , P E T R Y K I E W I C Z 
Łódź, ul . P i ramowicza (dawnej Olgińska) Nr, 9. Te!, 177-09. 
U W A G A : Osobiste ujawienie się chorych konieczne. 
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tnie z licznemi obowiązkami zebraniami 
szkolnych związków i z licznemi uroczy­
stościami okolicznośriowemi „jest bardziej 
przeciążony pracą umysłową, a często 
z związanym z tem wysiłkiem fizycznym, 
niż starszy od niego, wykwalifikowany i 
silniejszy urzędnik". Według wyliczeń dr. 
Boka, 

zaledwie 1 i pół trodzin 
pozostaje wolnego czasu w ciągu dnia. 
Młodzież więc odpoczywa— jedynie we 
śnie". 

Najgorsza zaś jest rekordom,™ia sporto 
wa, podsycana przez tych, którzy są nnwo 
łani do czuwania nad racjonalnem rozwo­
jem sportu. Dochodzi do tego, że np. nau­
czyciel gimnastyki nie bierze pod uwagę 
opinji lekarza szkolnego o uczniu. Naduży 
wanię sportów lub używanie nieodpo­
wiednich ćwiczeń stanowi groźbę i dla 
zdrowia społecznego i dla siły obronnej 
państwa. 

Szereg przytoczonych przykładów z. 
praktyki lekarskiej wskazuje, jak dalece 
odbija się na zdrowiu nieostrożne uprawia 
nie sportu i przemęczenie, występujące 
często w związku z ćwiczeniami Przyspo­
sobienia Wojskowego. Dr. Bok właśnie w 
imię zdrowia przyszłego żołnierza podno­
si konieczność uwzględnienia w programie 
ćwiczeń fizycznych głosu lekarza. 

W zakończeniu swego artykułu dr. 
Bok przestrzega: „Gdyby liczba scho­
rzeń serca wśród młodzieży szkolnej wzra­
stała i w latach następnych z szybkością 
dotychczasową, to bliskim byłby już czas 
w którym komisje wojskowo- lekarskie 
musiałyby zwalniać chyba 50 proc. przy­
szłych obrońców ojczyzny, a ciężar utrzy­
mania i leczenia młodocianych inwalidów 
spadłby przytłaczającym kamieniem na 
barki i tak już ubogiego społeczeństwa". 

Na poruszony wyżej temat powinni 
wypowiedzieć* się rodzice naszej młodzie­
ży. Sprawa jest zbyt poważna. 

O 

DOBRY SEN - DOBRE Z D R O W I E 
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Kicii mm liikoiiUTń panów. 
BR*Z?LIJ$ICA K A W * I POLfKeS J%IL |Ol i r Kawa należy w Polsce w ogólnej kon 
sumeji do artykułów bardzo ważnych 
wprost niezbędnych. Mówi o tem zresztą 
wyraźnie statystyka jej spożycia. Wynika 
z niej, że Polska spożywa rocznie 8 miljo-

! nów kg. kawy, czyli przeciętnie ćwierć kg. 

ła, iż wzamian za przyznanie jej wyłącz­
ności prawa sprowadzania kawy do Polski 
postara się o „uporządkowanie", czy „zor 
ganizowanie" rynku i o zwiększenie nasze 
go eksportu towarowego do Brazylji. Natu 
ralnie skończyło się tu na obietnicach. 

na ! . ' o w r ; mieszkańca. Spożycie kawy ifo Nasz eksport do Brazylji się nie ' rozwija 
nas jest zresztą stosunkowo małe, zważyw 
szy, że np. w Czechosłowacji wynosi ono 
3 kg., w Niemczech 4 "cg., a w krajach 
skandynawskich 5 kg. Przyczyny tego le­
żą z jednej strony w ubóstwie ogólnem 
krsiu, a z drugiej— w wyjątkowo wyso-| 
kich cenach kawy u nas. 

Świadczy o tem następująca kalkulacja, 
pochodząca ze sfer kupieckich: Przeciętna 
cena 1 kg. kawy w Brazylji 

wynosi 80 groszy. 

Opłata wywozowa 1 zł., transport, aseku­
racja około 1,60 zł. cło przywozowe w Pol 
sce przeciętnie 2 zł., razem więc kilogram 
kawy kosztuje 4,40 zł. Do tego dochodzi 
15 proc. zysk hurtownika (66 gros/y) i ?0 
proc. zysk detalisty (1 zł.) łącznie więc 
0.08 zł. Tymczasem przeciętna cena kg. ka 
wy waha się od 7 zł. do 18 zł. za kg., wy 
nosząc średnio 12,50 zł. Powstaje pytanie, 
co się dzieje z tą różnicą: 12 zł. — 6 zł., 
która przy spożyciu 8 miljonów kilogra­
mów kawy dochodzi rocznie do wcale po­
kaźnej sumki około 48 miljonów zł. 
Otóż tajemnica tej ogromnej rozpiętości ce 
ny przedstawia się tak": Przed kilku laty. 
w dobie rosnącego etatyzmu, grono dowci 
pnych panów postarało się o 

monopol na przywóz kawy. 
Stworzono Izbę Handlową polsko- brazy­
lijską, pod jej patronatem powołano do ży 
cia „Centralę importu kawy", która obieca 

Tytka natrą ttrma. «rry«tatąea od r. tSOO 
rtkajmlę •nlldnajo »yfcanaa<* tam-ttrtraU: Baczności 

Sensacyjny wyna lazek 1 9 3 5 r ! ! A « , o " , , \ » " • • . ff««»aiM «•«. tnu po wy . 

• * * y ~ " i « y w w » • . i ł ł t r j t l t afwor.ni l>oc«nym w lufie, i lne l .Jący da e«lu 

no«lwd«|4cji r r i i ą * * llttdw 4«le.kc>rftaren da l i 
K<a ras a n . i kusi — a«1«lt kapował r a w t t t 

matatoweml kulkami lak trutam do, 
ptactwa, p l tkn la ok«vdow»nv. pla ik l 
.Muols*. «ytt . .Sportowy". « ipewal« 
całkowita bezpleetenftwo otoblsta. 
Automat tan (tanowi orawdflwą rawa-
:,,r 1 - w dsledtlnla fabrykach braa t 
Wyrruci i a m gl l iy po k a M y m wy-
«•••., » I antomatycinlt l i * rapttula 
ipatrz rysunek). Wykonany |e»l luk-
tu*owo o prtcyiylnej konatrukcjl. nla 
i ic loa ale. nie psule I mota słuzyi 
na długie lata. Huk ortuaaaląey. 
Nadaje atc <*« obroay mleatkad, dla 
pp. automoblUitów. takaiantów I t. d. 
Cena tylko i ł 7.3Ł l « i t . 14 «t. Setka 
kul .Plobert" «ł. 1.15. Sieiotka do 
cry i icrenla lufy dodalemr darmo. 

Z r t g ^ S r ^ ^ u S t t Jen- Prwdst. .MONTRE 

WyetrzegaC alf 
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VarSMwa, Pi Napoleona ak r . atf 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
fftec. chor. seksualnych wanerycznwek 

i skórnych (włoaów) 
A n d r z e j a 2 tei. 132-28. 
przyjmuje od 9 — 11 I od 8 — 8 wleez. 

doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Specjatłiata chorób wenerycznych 
• k o r n y c h i seksualnych 

C e g i e l n l a n a 1 3 . 
telefon U9-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nieds. I święta od 9—1. 

D r . m e d . 

M. K R A U S K O P F 
^kuszerja i choroby kobieca 
zgierska 15, Tei. 113-47 
Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

D o k t ó r 

WIKTOR Ł U K O * S K I 
S p e c j a l i s t a chorób uszu, 
nosa, g a r d ł a 1 k r t a n i . 

Łódź, Zawadzka 3, fr. I p. 
prsyjmaje od godz. 3 do 6-ej. Telefon 190-42. 

Dr. F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
t a l . 155-77 

od 11 — 1-ej Zgierska 24. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

f . Napiórkowskiego 65, tei. 172-33 
(Ró# Lubelskiej), front 1 piętro. 

Ujmuje od g. 9 do r w p»ł. 1 od 3—8 w. 
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Dr. H a e t t 
Ł/r. nawaa. 

ttKOŁAJ BORNSTEIN 
C h o r o b y k o b i e c e i a k n s z e r j a 

,\ Wsnoryiina 1 drftg moczowyeh kobtat 
, yta«\ f i zwka las l t e rap i i ftnnekolowleznei 

(dlatsrmta naświetlania i t. d.) 
p i o t r k o w s k ą 292 (Plac Reymonta) 

br. m e a . N ITECKI 
cbo.ro.-ay skórne, weneryczne 

i moc rorticiowe-' 
j^WROT 3?.. front. I piętro — Tei 213 18 
[ v *yi 'muje od 8—9.30 r. i Od 5.30—9 w. 

*«»«dziele i ew ie ta od 9 do 12 w pot. 

Dr. med. 

H. H A M M E R 
Akuamer -Gineko log 

miaazka obecnie 
11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel. 128-39 

przyjmuje od 3—7 wiecz. 
W noey wejście przei ul. Gdańska, 12 

Dr. m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, tnoczopłcłowych. 
Z A W A D Z K A 6 , 

t«. 284-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele I święta od 8—1 w południe. 

D r . m a d . 

P A U L I N A L E W I 
Gdańska 117, telefon 221-61 

chor . k o b i a e a 1 p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

DR. MED. 

N I E V I Ą t $ ł | I 
Spec.chor. wenerycznych, ikórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

orzyimu|e od 8—11 rano > od 5—9 wiecz. 
w oiedz. i święta od 9—13 pp. 

Lecznica „OMEGA" 
Główna 9, telefon 142-42. 

Prayjmam lekarz* we wizystkieb specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny 

Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa u w u c e w a , d j a t e r m j a i t . d. 

P O R A D A 3 zt . 

L e k a r z - d e n t y s t a 

S. B E R G M A N 
przeprowadziła sic_ na 

Al Kościuszki 3 9 , tel. 143 24 
przyjmuje od 10—1 i od 4-7. 

OT. M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

D r . m a d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . codz. od 10—12 i od i—8 po pot. 

D r . med . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dziecil 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

tarzylmnJe od 11—1 t od 3—4 oopnł. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
choroby skórne, weneryczna i moczopłciow. 
CEGIELN1ANA 7. TeL 141-32 
' r z ^ m u j e od (odt. 8—10, 12̂ —2, 5—8 wiecz 

W n i e d z i e l e i t w i e t a od 9 do 11 rano. 

Dr . med . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c chor. w e n e r y c z n y c h , sehswalnysh 

i moczoplclo wy eh. 

Cegielnlana 11, tei.238-02 
P r i y J - i n ) . od f oda. S - l » , «d « - » w. n l . d . l r l . 

i ś w l f l t . •<! , g g i »—1. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

Zgierska 11. T e i . 246-09 
Przyjmuje od 8—10 r. 1 4—7 w. 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
• p e e j a l l e t a eh»rói> w s a s r y c a a y a h , awkaaa layea 

k d r a y e h tCał t laat K . a n t j . n o I SwIaUoUeca lesy t • 
P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 

' - i v -Ban• Od »,30 do H).») rano, od 1 do ?J0 pp. I ad ° do 
4,30 w l e c i . W n led i le le i lwięta od 10 r. do 1 pp. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety i dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, ̂  1 4 9 - 3 9 pr ry jma) . od 8 — i I od 18 — & wiecjnr.m 
aledilele i iw l f t a od l - l i pol. 

Dr. med. , P. BRAUN 
ul . P io t rkowska 81, tel. 100-57, 

Spec. chor. skórnych , w e n e r y c z n y c h 
1 seksua lnych 

przyjmuje od 8—1 i od 4—8 w. 

M E B L E K O t o w c . p o j e d y n c z e i komplety 
od s k r o m n y c h d o najwvkwintniejszvch 
( o d z l . 500 za kompletne u r z ą d z e n i e po­
koju)- Wszelka zamiana. Poleca w y t w ó r 

nia K- Galar, Piotrkowska 275. t e l e f o n y 

231-80 i 262-05. 

natomiast pęcznieją konta bankowe 
kilku ustosunkowanych panów. 

Pozatem to wszystko jest zrozumiałe i 
jak dotąd historja jest w porządku, gdyż 
impreza ostatecznie mimo wszystko z ko­
deksem karnym jednak nie koliduje. Co 
jest jednak niezrozumiale, to stanowisko 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu w tej 
sprawie. Bo przecież, jeśli się z jednej 
strony obniża ceny deficytowe, byle tylko 
przyjść z pomocą konsumentowi, a z dru­
giej jednocześnie drogą zarządzenia spe­
cjalnego przyznaje sie specjalny przywilej 
—bo tak to należy nazwać— grupie kapi­
talistów, dając im tą drogą od szeregu lat 
rocznie z kieszeni konsumenta podarunek 
48 miljonów złotych, to cała historia prrod 
stawia się conajmniej niezrozumiale. 

B«nłałnie — Wa? łsilnei dnsłaty 
W » Bearasta! tssneaa wrna . 

•rodr.ala Czytelniku I rorwól mt 
haaotatnl. w aelmeh natikowrrh n« 
BAMdmla aatrologji i obite..ń ke-
Wtlatraaoyah wrbraó dla Cl.t... 
odpowiedni, aaesslllwr numer lo­
su Lotarjl Panetwowel. Poda] ję­
d r n i * rok I mlaaiąa nrodaenla. 
-weft pod awass. S . Ja, Bsyllpr. 
S.kolnlk, ieatem wio wieki aro w i * . 
d a j . autorem wielu praa uauiko* 
wryeh, redaktorem pocartnecn 
pienia „Świt" (Wledaa Tajemna), 
wybierana mea,ftilwa numery losów 
Lotarjl Państwowej supalnl. bstlntwsaownie. n i * noble 
aa ta ładnego wynagrodzenia, nawet w rszte wielldej 
sranej. Jedyną dla mata nagroda w rsal . wreranej 
jses preaumerata mowo plama „Świ t - (Wtedaa TaM 
Iwana) . Na los a r . 1SC62T. wybrany prasesaala. padist 
wnrrana 160.OOO st. Ma niewielka ' l o a« wybranych auaaa.1 
rów psdlo ssaóatwo wygranych, s brska mlsjaes podsia* 
my tylko niektóra I Antoni S iwej . Ząbkowice cm. Woj»l 
ków Koieletas — 11.000 s t , Eussnja Zsuaanleka, BasaT 
Rumlaólsrfar. Włocławek S.One s t - Ca bala Joasi. Lima*, 
nowa. arasdalk mftnerjt 10.000 s t - Prychał. KstowisSe 
Brunów Wodoepady S — 8.000 sL. Ak.luesyeówna Helena, 
p-ts Hotubleas ł.000 et.. Marjiui Łomnlekl. Podhajce 6.00S 
at.. Mar ja stedejówsa. Stanisławów, Romanow, tri asto 0 — 
100.OM al. . Jóssf Balcorek, Nowa Wlee. Miarki S — lO.OOa 
al . , J . Uarsynaka, Łaak. etąej* kolaiowa — 10.000 al*,. 
Jóssf Bejlataasaki w Wiln!* , aL Oatraoramaks 11/S <eal 
100.tao at. Wacław Baranowtrs. Gdynia. Wysoeldeao li wal 
l t .Ot * st., Wslarja PUtklewles. Kraków. B. Zalewskie.' 
aro tl — 1S.S4S st. 

N a Sycawnle wykonam aasllst Twego eaa» 
rak teru i otrsymaas prsepowlednls ełyueass 
medium M-lle Brlgny, Ja okrełle Twój eharaje.1 

tar. adolnotet t praeT.nacaenl*. opowiem, kiaV 
jaeteS I kim byó maóaea. porada. Jak Sra. eaa» 
ató I postepowso. aby awyel,ako prseelwataw 
wał alf louowL Uedjum Brlgny wyaieaegslsł 
nafwatnWsjsa* (akty Twego trela, odpowie na, 
saoieass Maffans pytania, dods snsrzjt. rósusi i 

wasi I stuahr. N a kuestj pocztów* 1 ksnrslsryjas saląsat 
1 aL w snaeakaeh pocatowych. 

Uwaga i Pasrssdnla wybrane prsaaaninls a sal aa 
atswsans da sasteonsj Lotarjl Państwowej. Warssawm* 
Kadaseja „Świt". «aMńiHał*l I (dawna tórawls) . — 
Oatgasial* sslsssrs. B f 
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WA60NS - LITS - COOK 
P i o t r k o w s k a OS. 

tel. 170-70 i 170-77 
*>««>•«-•• • • • • • • • • • • • • • « • • • • • • • • • 
U l g o w a bi lety ko le jowe 

•'ilSft Wiedniu i Pradze 
.n i tk i od 33 proce d o 50 p r o c . 

U l g o w e prze jazdy 

do Zakopanego 
(JO 6-IV 66 proc. zniżki 

W y c i e c z k i m o r s k i e do 
Kooenhagi, Sztokholmu. Londynu. 
Rotterdamu, Rigi i Helslngforsa 

Ceny od zł. 90."~ 
W y c i e c z k a do 

o d 16 do 24 
DOODOfa 

m a r c a zl. 340 .— 

D r . M i c h a ł e k - G r o d z k i 
WARSZAWA. Nowy - Świat Nr 15. 

^Wi^kowy kino-teatr 

zachęta 
z g i e r s k a 2 G 

I I. - T m r a d O e C i . t n i e e a u t. - - » Z 1 ; > S. C A i l i 

„TO LUBIĄ MĘŻCZYŹNI" 
arcvpikantna komedja produkcji wiedeóskisi w rei. gL 

" PNi Tibor V « B HAlcnoy. Rozsi Barłony t SzSka Szakali mm 

j i ^ a t ę p n y c h I 

frzepyes wyitaiww, »t>»«tt 

C Film produkcji fraacnekle]. 
- - " m e r y D . ».. 

INTELIGENTNY człowiek nigdy nie jest 
bezrobotny! Setki nowych egzystencji 
stworzyliśmy właśnie w kryzysie! „Nowo­
ści Praktyczne", Warszawa, Złota 37. 

li Z l i 
trą*;, v rpaa l -« gra. \ * t. gl Józe fma B a k a r . 

NIKLOWANIE, srebrzenie, złocenie PO 
wlekanie miedzią wykonuje pierwszo­
rzędnie firma Famak, właść. E. i E. Kum 
rrer Łódź- Wigury 7 (Pusta). T e l . 
150-72. 

K) Z Ł O T Y C H miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja- obuwie, bielizna 
manufaktura, flrarrki. Chari. P io t rków 
ska 37 ** pod.\v^rzu, > 

http://prz.da.ijii
http://afwor.ni
http://cbo.ro.-ay
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MARCOWE AKTUAŁJA. 

Jak zapobiegać katarom nosa? 
P ł ó k a n i e g a r d ł a ś rodk iem zapob iegawczym 

Jedną z najczęstszych chorób sez-> 
nowych — najliczniejszą w okresie zimo 
wym jest niewątpliwie ostry nieżyt sl i-
zówki nosa, zwany pospolicie katarem 
nos*. Każdy z nas, prawdopodobnie, rho 
robę tę przechodził niejednokrotnie. A n i 
mo wszystko nie potrafi ustrzec się od po 
wtórnego zakażenia, które czyha na nie­
go na każdym kroku — temwięcej obec 
nie w zimie, i przy tak zmiennej ternpe 
raturze, jaką mamy. Co jest przyczyną 
tej choroby? Dawnej, a nawet i dzisi?), 
bardzo wielu uważa, że bezpośrednia 
przyczyną kataru jest przeziębienie. I tak 
naprzykład przemoczenie nóg, oddycha­
nie dłuższy czas zimnem powietrzem, — 
przemoczenie bielizny ma powodować o-
stry katar. W rzeczywistości katar n^-
sa 

jest chorobą zakaźną 

wywołaną przez zarazek, bliżej nam nie 
znany. A wiemy, że każda choroba za!;iź 
na może być przeniesiona z jednaj 
osoby na drugą bardzo łatwo, — jak 
naprzykład przez całowanie się, — pr/cz 
używanie jednej i tej samej chustki 10 
nosa (jak to często zdarza się w niektó­
rych rodzinach). A wpływ niskiej tempe­
ratury i przeziębienie, to czynniki drugo 
rzędne, które tylko usposabiają organizm 
przez zmniejszenie jego odporności, do 
zakażenia się, wywołują chwilowe prze­
krwienie błony śluzowej nosa — a z i -
razki mają wówczas grunt odpowiedni do 
szybkiego rozwoju. Drobnoustroje wywo 
łujące katar nosa znajdują się, obok v\!c 
lu miljonów innych bakteryj, w naszem 
gardle. Znajdują się przedewszystkiem na 
migdałach, w jamie nosowogardłowej. — 
Wiemy, że zimno zwęża odruchowo na­
czynia, dalej zmniejsza odporność usto-
ju a przez to daje możność drobnoustro­
jom, które tylko czekają na to, zaatakoya 
nia organizmu — a więc jamy nosowo-
gardłowej i błony śluzowej nosa, co mv. i 
dacznia się później w katarze nosa. 

Cierpienie rozpoczyna się zazwyczij 
W jamie nosowogardłowej, gdzie odczuv. a 
my jakby jakąś przeszkodę, jakieś ci.no 
obce, 

potem schnięcie i drapanie. 

Potem następuje swędzenie, kręc.iiic 
w nosie, po którem następuje kilkakrot­
ne mocne kichnięcie. Po kichaniu nastę­
puje obfite wydzielenie się śluzu. Często 
też występują w tym okresie bóle gło y 
dreszcze, podwyższenie temperatury. Shi 

zówka, nosa rozpulchnia się i grubieć, 
przez co następuje zatkanie kanałów no 
sowych. Wydzieliny jest coraz więcej — 
obrzmienie śluzówki coraz większe, zatyka 
ją się ujścia kanałów nosowołzowych, co 
powoduje zwężenie tych kanałów i pr" ja 
wia się w zaczerwienieniu spojówek oVi 

i w łzawieniu. Chory odczuwa ciężkość *v 
głowie ,nie może skupić myśli, praca u-
myslowa w tym czasie staje się dręcząca 
a nawet niemożliwą (jeżeli do tego dolą 
cza się ból głowy) oddychanie odbyva 
się zazwyczaj przez usta. Oddychacie 
przez usta może spowod. przeziębienie 
dróg oddechowych, ponieważ powiet-:e 
nieogrzane bezpośrednio 

dostaje się do płuc. 
Z innych objawów występuje całkowi 

ta utrata węchu, wskutek czego potriwy 
tracą smak, apetyt słabnie, w następstw e j 
czego — upośledzone odżywianie. Wy­
dzielina po pewnym czasie (około 23 -
30 godzin) staje się gęstsza .wskutek do 
mieszki śluzu. Zatkanie nosa powoli ustę 
puje i chory zazwyczaj po 5 dniach po­
wraca do zdrowia o ile naturalnie nie za : 

da komplikacje ze strony ucha, z otok no 
cznych nosa itp.) 

Mamy niezliczoną ilość różnych śroJ 
ków mających natychmiast usunąć ciłko 
wicie katar nosa. Jednak najczęściej są 
one bezskuteczne. Wiemy, że katar jest 
chorobą zakaźną ,którą możemy do pewre 
go stopnia osłabić, lecz przerwać radykal­
nie nie możemy. Powinniśmy więc prze 
dewszystkiem zapobiegać katorom no-, i, 
powinniśmy nie dopuścić ich do wysi i-
pień — wiedząc o trudnościach leczenia 
Należy zatem dbać o czystość powietrza, 
oddychać tylko nosem, nie ustami, u*ve-
możliwiając w ten sposób wtargnięcie 
drobnoustrojów do gardła. Należy często 
płókać jamę ustną oraz gardło 

środkami odkażającemi. 

Wreszcie należy unikać wspólnych chu 
stek do nosa, unikać zetknięcia się (cało­
wania) z osobami chorymi na katar n > 
$a. Z drugiej strony obowiązkiem naszym 
jest dbanie o większą odporność orginiz 
mu, którą osiągniemy przez hartowanie 
ciała. Hartowanie ciała powinno odbyA^ć 
się racjonalnie, powoli, a przedewsz/st-
kiem systematycznie. Niektórzy hartują się 
w ten sposób, że wciągają zimną wodę 7 
dłoni podczas mycia. Jest to sposób nie­

racjonalny, prowadzący do złych na­
stępstw, jakicmi mogą być zapalenie jam 
bocznych nosa, czy też okolicznych i"a-
tok (czołowej' szczękowej), uszkodzenie 
nabłonka węchowego, lub też najczęś­
ciej bóle głowy. 

We wszystkich okresach ostrego nie­
żytu nosa należy pamiętać, że nos po­
winniśmy wycierać, zatykając kolejno je­
dną ,to drugą dziurkę i wydmuchując z 
każdej połowy osobno Wydmuchiwanie 
śluzu jednocześnie z obu połów nosa, p> 
uprzednicm ich zatkaniu może spowodo­
wać wpędzenie śluzu, ropy czy też st.u 
pów do komunikujących się z nosem ja'n 
i zatok, przez co możemy dostać cięz'<i» 

powikłania, zapalenia, np. ucha środko­
wego, schorzenia tak groźnego w sw vch 
następstwach. 

$ K Ą D P O C H O D Ź * COR1T NA K$IĘZ1TCU* 
Chociaż ksic7)'c jest naszym sąsiadem 

najbliższym, bynajmniej jednak nie wszyst 
ko wiemy o tym srebrnym naszym towa­
rzyszu. Posiadamy coprawda już dokład­
ne mapy jcao powierzchni, określiliśmy 
dokładnie wysokość gór na księżycu, dzię 
ki pomiarom długości cienia, jaki rzucają 
ale nie wiemy jeszcze, jakie jest pochodzę 

Coś się ruszał... 

Zaczyna się robić gorąco, 
iest niespokojnie w Europie, 
co myślą narody — pozwólcie, 
że w tym wierszyku wykropię. 

FRANCUZ. , , 
Znów stuknął Hitler pięścią w stół 
i pakt Lokarna przedarł wpół, 
do granic naszych pułki śle. 
Jest bardzo źle!... Mon Dieu... Parbleul... 

Choć Stalin ściska moją dlnń, 
choć w Pradze Czesi czvszczą broń, 
Marjanno powiedz, powiedz mi, 
Czy pójdzie za mną Varsovie?... 

Marjanno miewam kiepskie sny, 
że Polak na mnie trochę zły... 
O Polsce Hitler ładnie rzekł... 
Ach, ti^nerwuje mnie ten Beck. 

SOWIETY. 
Ustalić mogę jeden fakt, 
Sarraut podpisał z nami pa!<t, 
dlatego śpiewam w lepszy ton 
tawariszcz — nalej samagon! 
W Jewropie koniunktura zla, 
Alawerdy. ura! Ural... 

Uriadnik bił nas ongi w zuby 
dziś b'je krasny kamipar. 
tak samo trzyma nas za czuby 
Stalin, jak bafka gasudar. 
Porządek w Rosji sie nie zmienił, 
kradzieżą wciaź czynownik 'rwa, 
choć car sie bi*łv zaczerwienił 
Alawerdy! Ura! Ura!... 

Skoro nam każe tylko Paryż, 
ruszyć na Berlin — w to mi grajt 
Giermańców wszystkich zbiję na ryż, 
i krasny w Niemczech zrobię raj. 
Wróci porządek na Zachodzie, 
w Berlinie będę niczem skra, 
wódka zakapie nam pa brodzie — 
Alawerdy! Ura! Ura! 

NIEMIEC. 
Francuzi krzyczą do nns — raus! 
Ja mówię im: — so siehst du aus, 
dziś z nami przecież nie jest źle. 
Niech żyje Ren!... Hoch Lieberte! 
Odwaga bije z naszych lic, 
a Francuz dla mnie dzisiaj fryc. 

Do swych przyjaciół mówię rad: 
— Steh bei mir tren, mem Kamerad. 
I wszystkim ślemy miły Kr.ss 
z Paryża łatwo zrobić gruz. 
Na krwawy pójd* chetnei bal 
na wielką wojnę — Kollcsral! 

śpiewamy głośno „Wacht am Rhein, 
Lieb Yałcrland magst ruhig sein", 
już przyszedł czas, że cały kram 
w swe ręce chwyci! Hiller sam. 
On zrr.bi Ordnung wszędzie — lub 
nasz stary Freund, potężny Krupp. 

POLAK. 

Chodzi ptaszek po ulicy, 
bardzo-m ciekaw, co Anglicy' 
A ja sobie stoję w kole 
i wybiorę kogo wolę... 
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Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Pod kola autobusu rzuciła się dziewczyna 
uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili, je­
leń z przechodniów p. Dahowski zabrał ią 
Pi (l"mu 

Po kilkunastu minutach aresztowany 
przy porwaniu Meli pod Chorzowem, Wit 
koś, dowiedział się, że... jest wolny i mo 
że sobie iść. Stary kryminalista zdumiał 
się, że bez przesłuchania przed sędzią 
śledczym puszczają go na wolność i nieco 
mu się to wydało podejrzane. Ale wolność 
była perspektywą nazbyt kuszącą, by się 
długo zastanawiać. 

— Dziękuję panu nadkomisarzowi — 
mruknął i poszedł. 

A nieco później zza aresztu wysunęła 
się jakaś młoda blondynka o utlenionych 
włoskach, które rozwiały się na wietrze, 
jak chorągiewka... 

Witkoś nie namyślając się ruszył tam 
gdzie się spodziewał Wintera. W pewnej 
cbwiJJ obejrzał sie. Nie zobaczył żadnego 

z „kapusiów", bo chyba ta dziewczyn­
ka...? No, oczyw iście, że nie... Klucząc, 
jak zając, szedł dalej, ucieszony tem, że 
go puścili obiecując sobie, że teraz nie da 
się złapać tak głupio na bylejakiej robo­
cie. 

Pod Świętochłowicami obejrzał się dru 
gi raz... 

Tym razem nie było naprawdę nikogo. 
Już był przy piecach y Hajdukach 

Wielkich, gdy przyszło mu do głowy jesz 
cze raz się obejrzeć. 

I znowu nie zobaczył nikogo... 
To też do meliny rudej Helki wszedł 

z całym spokojem człowieka słusznie na 
wolność wypuszczonego. Powitano go tu­
taj nieopisanem zdumieniem. 

— Pierunie! — zaklął jakiś garbaty 
typek. — Już wos puścili!? 

— Już. Mus porzundek zajn — zaśmiał 
się Witkoś. — Ale starego nima? 

— Zaraz przydom. Siadajta. Kafy się 
napijeta? 

— Napije. Wita co? Coś tu je nie w 
porzyndku... Puścili me bez obsłuchiwania. 

— Uu! Niedobrze!.. 

Obecni zamilkli, jakby jakiś zły duch 
przemknął między nimi, poczem jakiś bla­
dy elegant mruknął: 

— Źle, żeś tu przylazł. Pewnikiem śli 
po twoim tropie... 

A w tejże samej chwili wpadł jak bom 
ba mały chłopak, który już z progu krzy­
knął: 

— Policja idom! Widziołek dwu t 
tam ty i dwu z ty strony! 

Chwiloyą konsternację przerwał głos 
eleganta: 

— Do piwnicy! ino w porządku! 
I całe towarzystwo ruszyło jeden przez 

drugiego do klapy w podłodze, którą ru­
da Helka otyyorzyła na pierwszy alarm. 
Po chwili w izbie nie było nikogo, oprócz 
chłopca, który spokojnie siedział przy ko 
minie i pożywiał się jakimś kawałkiem 
kiełbasy, znalezionym na stole. 

Nie minęły dwie minuty, gdy do izby 
weszli policjanci. Tym razem jednak byli 
już lepiej poinformowani o zwyczajach 
mieszkańców tej meliny, gdyż jeden z nich 
odrazu chwycił chłopca za rękę i wyprowa 
dził, a dwaj inni podnieśli klapę w podło­
dze, wsunęli pod nią rewolwery, poczem 
jeden krzyknął: 

— Po jednym wyłazić, bo strzelamy! 
Michał Żubr uważnie przyglądał się 

wszystkim aresztowanym. Jednemu zaj­
rzał pod kapelusz, drugiemu odgarnął wło 
sy z czoła, a gdy już ostatni wyszedł — 
Żubr bez namysłu skoczył do piwnicy. 
Nie znalazł tam jednak nikogo — wyszedł 
spowrotem. 

— Panic przodowniku — zwrócił się 
do jednego z policjantów — niech pan ich 
wyprowadza tędy — wskazał na drzwi, 
wiodące do podwórza — bo ja nie chcę, 

żyby tu ktoś widział, że wywieziono are­
sztowanych. 

— Psiakrew! — zaklął pod nosem Wit 
koś, co oczywiście nie uszło uwagi Żu­
bra. 

Jakoż po chwili wszyscy aresztowani 
po jednemu zostali wyprowadzeni na po­
dwórze, skąd transportowano ich do sa­
mochodu, który tam wjechał. 

Mela -ostała sama. Jeszcze raz wrócił 
się przodownik. 

— Proszę pana — zapytał — pan zo 
stanie sam? 

— Sam. I niech się tu blisko żaden a-
gent ani policjant nie kręci... 

Tu postanowiła oczekiwać Wintera, 
aby odbyć ostatnią rozgrywkę. Wiedziała, 
że bandyta przyjdzie, bo musi przyjść, 
gdyż nie będzie wiedział, że... nie ma po 
co przyjść. 

Spokojna już i opanowana doreszty — 
zasiadła za stołem, skąd widziała kawałek 
podwórza z jednej strony i kawałek ulicy 
z drugiej strony. Albo tędy, albo tędy bę 
dzie przechodził i wtedy ona go zobaczy. 
Tymczasem wyjęła papier i ołówek, aby 
napisać kilka słów do Grzędzińskiego na 
wypadek gdyby.... 

-— Nie! To niemożliwe... — przerwała 
swe myśli prawie głośno. — Ja tu nie 
skończę! Ale... jeżeli skończę? — To niech 
mu się zdaje, że ja go nie kochałam... 

W tym momencie jednak cicho skrzy­
pnęły drzwi od podwórza i... stanął w 
nich Feliks Winter. 

Naprzeciw siebie Winter, zdumiony do 
ostatnich granic, zobaczył Melę Zuber w 
męskiem przebraniu, z rewolwerem w rę 
ku. 

— Felek — zapytała — pamiętasz 

nie kraterów, ktr-ie dają ów charaktery­
styczny obra.: powierzchni księżyca. 

Stara teorja mówi, że są to kratery dl 
wno 

wygasłych wulkanów, 
ale nowe badania doprowadziły do zupeł--
nie odmiennych wniosków. Przedewszyst-! 
kicm zastanawiające jest to, że krater znal 
duje się w tych wzniesieniach zawsze 
znacznie por.izej poziomu szczytu góry, 
tak, że otoczony jest on wysokim murem. 
Wulkany, kióie znamy na ziemi, mają wy 
raźną formę stożkową i kratery ich znajdtj 
ja się zawsz° powyżej poziomu ziemi, któ 
ra je otac/a. Poza tem góry księżycowe 
mają bardzo znaczną wysokość, która stal 
wia pod znakiem zapytania ich wulkanicz 
ne pochodzenie. 

Temi argumentami obalają uczeni da\»r| 
ną teorję, wulkanową, a jednocześnie 

wysuwają nowe hipotezy. 
Najbardziej prawdopodobną z nich 

jest teorja, która przypisuje powstawanie^, 
tych gór uderzeniem meteorów. Teorja ta 
została potwierdzona licznemi doświadczeń 
niami. 

Próbowano naprzykład strzelać z re­
wolweru do grubej płyty ołowianej. Znaki 
jakie zostawiała kula na ołowiu miały nie| 
zwykle po-lobny kształt do owych kół, 
które widzimy na księżycu. Inne doświad-4 
czenie pol -galo m rzucaniu do naczyniaJ 
napełnionego pólpłynnem błotem, kulek! 
stalowych. Zwiw powstały górki i kratery 
jota w jotę lakie, jak na księżycu. Coprawł 
da ziemia księżyca jest i była substancją' 
niezwykle twardą, nie do porównania 
biotem, ale pamiętać należy, że siła ude 
rżenia olbrzymiego meteoru o skorupę] 
księżyca jtst tak olbrzymia, że trudno mo 
żerny ją sobie wyobrazić, gdyż zarówno! 
ciężar właściwy księżyca, który się prze-ł 
ciwstawia uderzeniu, jest znacznie mniej 
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W O: 
OglOSZO 
cznemi 

merze, 

szy, a brak atmosfery nie zmniejsza szybiki,'"spć 
kości pocisku meteorowego. 

Dlaczego jcdiuk ziemia, która prze 
cież także była bombardowana przez po­
tężne meteory, w czasach, gdy tworzył siej 
system słoneczny, nie jest tak podziurawić 
na jak powierzchnia księżyca? Przypu­
szczalnie przypisać to należy erozyjnej 
pracy wody, która powoli zmyła wynioi 
slości pows ale przy zderzeniu z ciałami 
niebieskiemi. 

Chociaż leoija ta jest prawdopodobni 
i potwierdzona doświadczeniami, jednał 
nie jest ona dostatecznie udowodniono! 
Znaki, któremi pokryty jest księżyc, poz* 
stają dla nas hieroglifami, które musimi 
dopiero odszyfrować, nim dotrzemy d* 
tajemnicy h.r.lorji naszego srebrnego sater 
lity. 

PODSŁUCHANE 
ŚRODEK NASENNY. 

— Jeżeli wieczorem do późna piszę w ' e ^ i 5 q " * 4 N 
szc — skarży się poeta — nie mogę już zaf 
*nąć. 

— Na to jest doskonały środek — powi* 
da przyjariel, 

— Jaki? 
— Przeczytaj jeszcze raz swe wiersze, 
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profesora Dahowskiego na Brackiej 
Warszawie? 

Winter spojrzał ironicznie: 
— Tego frajera, coś u niego na stajni 

była? Pamiętam. To i co? 
— To za niego — rzekła spokojnie 

przyciskając cyngiel rewolweru skieroi 
wanego w pierś Wintera. 

Ale rewolwer wydał tylko suchy trzas^ 
po którym., strzału nie było. 

Mela zdrętwiała. Błyskawicznym ni 
chem zarepetowała i znów pociągnęła zĄ 
cyngiel.... 

Ale i tym razem... strzał nie nastąpił 
— Ho! ho! ho! — zaśmiał się Winter. 

— Mela! Ho! ho ho! Nie z twojej ręki mil 
cyganka śmierć przepowiadała. Bronetf 
ma być i nie z policji... Ho! ho! ho! A tj 
jezcleś farbowana szatenka i za glinę zgo­
dziłaś się, czyli za hintego... 

Mela już chciała się odbić ze swegel 
miejsca i skoczyć do gardła bandyty, że-j Jjjg 
by go położyć bodaj gołemi rękami, gdy. 67°4an 
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w ręku Wintera błysnęła lufa rewolweru 
Skierował ją prosto w pierś Meli 

— Ano, pogadamy. Chciałaś ty mnie] 
— mogę ja ciebie... Ino ja nie taki szybki 
jezdem, jak ty. Ja sobie wszystko robie 
wolniuśko. Wczoraj byłem u ciebie w mie 
szkaniu — mogłem cie utłuc, bożeś spała 
jak suseł, ale wolałem tylko z leworwera 
ci śrubkie wyjąć... Ano pogadamy... 

Mela może dopiero teraz poczuła, jaki 
strasznie chce żyć. Dopiero teraz, kiedy 
lufa rewolweru jej śmiertelnego wroga 0-
pierała się niemal o jej pierś, Mela zrozd 
miała, że... życie ma swój urok. Zamknęła 
oczy. 

(d. c. n.) 

Redaktor naczelny: Fraacisiek Próby 
Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 

w Łodzi Piotrkowska 10S (żwirki dawniej Karola ' 
Za redakcję odpowiada: Roman Furmańskl-

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkow»»] 
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f — S P O R T . 
Dziś Skoda-I.K.P. 
B Niedziela na boiskach i pod dachem. 

Program niedzielnych imprez spor 
towych przedstawia się następująco: 

ra prze-j 
zez po-
orzył siej 
ziurawiol 
Przypu-J 
irozyjnel 

wynioj 
ciałami 

W WARSZAWIE: 
Na polu Mokotowskiem wiosenny bieg 

naprzelaj na dystansie 4 km. 
W szkole Podchorążych Inżynierji o 

16.50 pierwszy krok szermierczy w szpa 
dzie i szabli. 

Na stadjonie WP. o 12-ej mecz piłkar 
ski Lcgja — AZS. 

W lokalu Gwiazdy o godz. 19-ej trój-
mecz bokserski Gwiazda — PZL — Cze­
chowice. 

Na'boisku Warszawianki o 11-ej mecz 
piłkarski Warszawianka — Orkan. 

W gmachu YMCA o 10-ej walne zebra 
nie WOZGS. 

W lokalu WOKS (Chmielna 5) o 10-ej 
nadzwyczajne walne zebranie sędziów. 

Pozatem odbędzie się mecz w podno­
szeniu ciężarów pomiędzy reprezentacją 
robotniczą Warszawy a reprezentacją po­
zostałych klubów stolicy. 

W KRAJU: 
W Łouzi ostatni mecz bokserski o dni 

źynowe mistrzostwo Polski pomiędzy Sku 
dą a IKP. 

W Krakowie mecze piłkarskie Craco-

POLEMIK1. 
W ostatnim marcowym numerze „Tęczy" 

znajduje się szereg polemik, toczących się 
około aktualnych zagadnień kulturalnych. 

Poza materjalcm polemicznym, wszech­
stronnie uwzględniono działy zwykle: litera­

ta szyb-jeki, społeczny, nowelistyczny, rozrywkowy. 
„Tęczę" nabyć można w kioskach, księ­

garniach, u kolporterów, lub wprost w ad­
ministracji — Poznań, Al. Marcinkowskiego 
Nr. 22. 

W ostatnim, marcowym zeszycie ,,Tęczy" 
ogłoszony został konkurs geograficzny z li-
cznemi nagrodami. Warunki konkursu w nu­

merze. 

via — 06 Katowice, Wisła — Krowodrza 
i mecz bokserski Wisła — Wawel. 

W Katowicach mecz zapaśniczy Ka­
towice — Poznań. 

W Siemianowicach wielkie ogólnopol­
skie zawody pływackie. 

W Zakopanem slalom pań i panów o 
mistrzostwo Polski. 

W Poznaniu mecze piłkarskie Legja— 
Cegielski i Warta — Korona, zakończenie 
mistrzostw bokserskich okręgu oraz inau­
guracja sezonu hokeja na trawie. 

W Toruniu finały siatkówki męskiej o 
puhar PZGS. 

W Bydgoszczy mecz bokserski Legja 
(Warszawa) — Astorja. 

W Wilnie mecz bokserski Wilno — 
Białystok. 

ZAGRANICĄ: 

W Pradze Czeskiej ping-pongowe mi­
strzostwa świata z udziałem zawodników 
polskich. 

W Cannes międzynarodowy turniej te­
nisowy z udziałem polskich rakiet. 

W Angerburgu w Prusach Wschodnich 
mistrzostwa Europy jachtów lodowych z 
udziałem Polaków. 

W Planicy wielki międzynarodowy 
konkurs skoków narciarskich. Polacy nie 
startują. 

U A A A A • • • • • • • • • ........... 
Zurnale mód i 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • A A 
N A S E Z O N W I O S N A — L A T O 

w bogatym w y b o r z e aą do 
oabyoia w binrze Dzienników 

I ©GLOATEN .PROMIEŃ* 

Łódź Andrzeja Nr. 2 T.I. M-OS 

C E N O 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 4 popoi.: Trafika 

pani generałowej; wiccz. 8.30: żoł­
nierz i bohater 

Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 
Powiesić się, czy utopić? 

Adria — Gabinet figur woskowych 
Amor — 1) Generał Czeng; 2) Czer^oin 

djabet 
Casino — Kapitan Blood 
Corso — Złoto 
Czary — 1) Walc dla ciebie; 2) Uziew-

czę z obłoków 
Europa — Dom Nr. 56 
Grand - Kino _ Kto ostatni całuje 
JAR — na scenie: Paryż — miasto mi­

łości; na ekranie: Młode kobietki 
iMetro — Gabinet figur workowych 
Miraż — Nie miała baba kłopotu... 
Przedwiośnie — Wacuś 
Palące — Mazurka 
Rakieta — Becky Sharp 
Rialto — Katarzynka 
Sztuka — Oczy czarne 
Stylowy — Mały pułkownik 
Zachęta — 1) To lubią mężczyźni; — 

2) Zuzu 

WYSTAWY, MUZEA, BIBLJOTEKI. 

, Miejska Bibljoteka Publiczna przy ulicy, 
(Andrzeja 14 otwata codziennie prócz niedziel; 
8 świat od godz. 10—21, w soboty od 10—19 
I Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia 
[książek dla dorosłych, ul. Rokiclnska 1, —' 
{otwarta codziennie prócz sobót, niedziel K 
*wiąt od godz. 1 4 - 2 1 
i Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Peoagr-
jrjczne, Park Sienkiewicza, otwarte we wtorki 
czwartki 1 soboty w godz. od 15—18, w nie­
dziele od godz. 10—W 

Miejskie Muzeum Etnograficzne, ul. Piotr-. 

fowska 104, otwarte w środy, piątki, soboty 
niedziele w godz. od 10—16 
Miejskie Muzeum Historjł I Sztuki Im. !Ji 

K. Bartoszewiczów. Plac Wolności 1, otwai 
[te w środr, soboty i niedziele w godzinach 
'od 10—15- — — ' 

WINSZUJEMY 
Jutro Abrahamowi 
Wschód słońca 5.51 
Zachód słońca 17,40 
Długość dnia 11,49 
Przybyło dnia 4,09 
Tydzień 11 

O 

Z BANKU SPÓŁDZIELCZEGO „SPO­
ŁEM." 

Odbyło się zebranie Komitetu Ca-gani-
zacyjnego banku oraz delegatów Spjółd,;i£! 
ni Spożywców Okręgu Łódzkiego, na któ 
rem zostały dokonane wybory do Wła: 1* 
Banku Spółdzielczego „Społem". 

Do Rady Nadzorczej zostali wybrani: 
ctyr. Józef Wolczyński — jako przewc 1 
niczący, nacz. Adam Durko — vice pr<:e 
wodniczący, prezes A. Dajn iak— I I v". :•? 
przewodniczący kier. Mieczysław Kac­
przak — sekretarz. 

Do komisji Rewizyjnej Banku: P. P. 
Adam ' Durko, A, Dajniak, Antoni Zięt«l 
ski. 

Do Komisji Propagandowej: P. P. inź 
Wacław Wojewódzki, Natalja Lubowi?c-
ka. P. Grudziński. A. Wypych, oraz deie-
gat 7/ iazko Zawodowego Pracownik* w 
SpóMziełczyc''. 

O 

WIEJ*! K(-\CERT POLSKIEJ Y. M. C. A. 
Dzi*. w niedzielę, o godz. 19.30 Polska 

YMCA urządza w gmachu swym (Traugut-
-i 3) wielki koncert przy współudziale ar-
•stów ociemniałych z Warszawy i Łodzi. 

Program koncertu przewiduje utwory — 
Chopina, Schumanna, Wieniawskiego i in­
nych, w wykonaniu pp. SowitVskiego — so­
lo skrypce, Aksamierskiego Br. — solo for­
tepian, Szora W. — śpiew (tenor), Zdrz.y-
nickiego J. — deklamacje i Andrzejewskiego 
Szczepana — akompaniament. 

Ze względu na wysoki poziom koncertu 
i na samych wykonawców — przewiduje się 
że duża i piękna sala gimnastyczna będzie 
wypełniona po brzegi. 

Jutro zjemy na obiadi 
Zupa ogórkowa, klops z kaszą, kompot 

z suszonych śliwek. 

Mały Kurfei 
to n a j t a t e s y I 
frgodnłk d l a tfalaaft a a t a * * * * * ] 

Str. 9 . 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Pi łsudskiego 51, t e l . 1 7 0 - 0 3 

przyjmuje od fi—10 i od 4 — 8 w. 

D r , mad. 

S. G A W 1 N S K 1 
P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b ece 

Bałuclci-Rynek 3 
teł*f 148 80 

przyjmuje ad 4—7 wiecz. 

D R . m e d , 

Edward R E I C H E R 
- at lata chorób a k ó r a y c h , w e n e -

<-*nyeh i aekaualnych 
P o l u > w a 2 S , tei. 2 0 1 - 9 3 

zyjmuje -11 rano • od 8—8 \> ••CI. 
edziele święta od 9—1 popol. 

D r . m e d . 

H. W O L L E N B E R G 
A k u a z e r j a i choroby k o b i e c e 

Zachodnia 68, telefon 1 6 4 - 2 6 . 

Przyjmuje od 4 — 7 . 

L E K A R Z D E N T Y S T A 

ZAKHE1M GAJZERMAN 
ordynuje od g. 9 — 1 1 przed poł. i 4—8 w, 

w św. i niedz. od 11—2 
L i p o w a 5 5 . 

W lecznicy , .Widz«*" Rokic.ińika 47 od 12—3 

K a n a p a - L ó i k o , F o t e l - L ó i k o oraz FOTELE 
KLUBOWO, Tapczany, Otomany, Leżanki, Kue-

Materaee hi(;eaicxne poleca po ecnaeb 
niskich i na dogodnych wamnkaeh Z A K I A D L 
T a p l c a r a k l T A D E U S Z P A W E L C Z Y K , 

FCILIOAKLEGO S I T (rrtg napićrkowakiego) » 
telefon 207-83, 

V O X - R A D 1 0 do sieci z 3 lampami i zło 
śnikiem zł- 135, z 4 lampami zl. 180- Pie 
kny ton odbiór calei Fuiropy. Sprzedaż 
również na raty od 3 zł. tygodniowo. 
Piotrkowska 7 9 w podwórzu. 

DZIURKARKA i mereżkark*a mało utywa-
na do sprzedania. Lokatorska 20, sklep 
frontowy. 
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PEŁNA TABELA WYGRANYCH 
35-ei LOTERJ1 PAŃSTWOWEJ. 

W pierwszym ciągnienia loterji, wygra 
nc padły na następujące numery: 

2000 zl. na Nr. 147185. 
1000 zt. na N-ry 7044 120002 128139 
500 zł. na N-ry 268 40004, 90961 109391 

•113184 169551 191911. 
400 zł. na N-ry 35748 70123 83511 99262 

159548 177538 172980 183559.. 
250 zl. na N-ry 1756 5976 13945 20364 

26637 35947 47456 47657 50245 79290 
85320 100150 14S725 151390 155371 167308 
178807 183887 192353 192308 5722. 

200 zt. na N-ry 5722 7875 31672 37857 
45873 67044 68253 73892 75066 77276 78875 
85360 89644 96908 103639 107652 108469 
109922 118619 129531 142470 170699 17648 
179000 189394 191942. 
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917 18. 

20089 132 509 607 865 934 21065 156 
255 322 25 580 629 827 22232 320 58 860 
913 23096 138 9 756 67 88 85 4147 54 
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164 204 56 321 431 652 771 825 28346 

9 44 774 29164 221 377 457 538. 

30000 38 183 339 904 14 31038 124 
210 433 80 600 65 710 828 50 62088 132 
4 1 7 96 98 600 942 90 33413 607 922 3415 
332 527 613 14 83 827 35806 947 7 7 3617 
79 259 374 481 527 57 82 722 836 37 
3 7 l19 84 208 306 404 548 857 76 963 69 
F SS 38193 343 430 513 39114 276 963 
&6. 

. 400032 50 141 234 341 413 826 52 944 
*1 178 42004 37 112 62 86 324 416 545 637 
^34 937 40 313 60 3 556 44156 506 807 
f38 45152 254 447 873 79 931 46248 95 

47086 93 260 551 853 78 997 48567 
£02 934 99 49079 300 1 0 514 38 7 3 7 806 
996. 

5028*, 645 96 890 51022 96 162 248 99 

328 63 430 747 52172 215 752 53082 143 
40 53 305 34 62 670 954 54076 224 458 
572 829 66 998 55166 226 809 62 9532 
56380 539 57 619 80 57000 266 374 883 
58103 293 596 774 858 60 59023 66 128 
G93 847 91 940. 

60261 456 558 953 61189 265 68 392 
616 782 817 53 82 62288 374 690 826 
933 61 63071 94 294 750 910 98 64434 
837 65300 58 65 83 472 66118 22 373 408 
500 691 875 67426 30 78 99 774 908 68082 
204 37. 66 338 86 504 741 854 69510 61 
752. 

70008 129 84 387 283 48 70 71068 183 
377 82 455 633 39 44 96 822 46 59 72089 
138 603 73136 262 401 31 44 851 74168 
384 437 52 806 75205 343 733 934 76243 
313 79 689 815 913 89 77029 4 390 401 
86 74 866 78112 401 811 79146 445 509 
740 63. 

80098 444 603 41 861 81037 219 367 
524 641 853 82095 602 787 804 83 920 
83134 273 451 62 523 631 36 735 52 84031 
139 472 531 814 961 85055 334 658 68 
517 791 940 86 86109 991 87060 343 94 
410 84 88051 125 67 530 66 733 51 949 
59 89095 237 859. 

90448 591 602 970 91357 92150 273 
338 454 720 93110 79 99 232 479 818 549 
603 820 903 94224 95421 608 753 856 98 
97 909 96131 56 63 496 610 97070 441 
8834 978 98104 246 662 731 961 99334 
569 792 846 965 76 90. 

100212 457 78 500 16 63 716 101405 
92 500 20 58 613 787 928 48 102054 274 
412 611 821 40 102824 40 103246 3898 
435 570 104078 180 262 396 569 73 722 
57 983 105029 133 515 900 106174 228 
88 329 464 643 52 772 811 107050 114 
485 527 620 757 108124 32 215 109044 
813 63 96 221 447 687 905. 

110057 03 244 53 62 90 400 517 90 
88 111010 23 217 477 97 658 905 112041 
98 285 575 674 703 37 69 113066 123 240 
332 67 894 914 114353 701 51 115766 
942 116033 73 242 376 492 770 828 979 
98 117114 347 504 118060 90 630 50 54 
119207 26 463 663 785 88 956. 

120064 17 364 714 894 121355 963 89 
122182 232 365 72 564 657 87 855 123072 
294 378 677 753 885 971 74 124315 22 
860 938 125217 52 457 67 500 61 814 
126084 266 437 72 589 664 72 87 808 
9o7 127019 544 60 612 795 852 900 73 
128092 145 209 60 429 512 613 8085 77 
073 74 129278 519. 

130063 178 287 372 519 662 860 131009 
65 853 921 68 132509 608 700 72 133105 
250 70 620 27 66 734 868 952 134045 69 
84 502 709 916 135102 995 136152 346 
77 418 29 501 91 867 79 995 137101 622 
42 703 802 906 138103 466 539 411 970 
139232 54 543 82 556 692 762 894 947 
69. 

140294 941 141377 522 709 142095 
502 458 80- 18 990 143146 237 886 702 
23 65 144118 280 312 76 87 577 145087 
694 104 254 414 569 820 53 94 146111 
441 595 778 892 147073 233 544 605 805 
18130 350 721 54 14913 237. 490 509 70 
78 691. 

150199 438 66 528 66 792 796 96 61 
97 151159 667 905 152212 86 587 667 
636 153062 73 56 366 2 154195 467 90 
542 155101 92 210 373 442 655 89 801 
156094 256 324 481 828 157184 255 86 
303 659 88 158074 261 425 90 500 908 
61 159048 344 655 944 

160156 403 545 633 964 85 161328 32 
618 162222 333 56 596 657 712 66 999 
166073 319 781 880 977 164019 31 170 
319 477 617 731 893 65000 350 415 789 
963 166024 506 787 92 167358 469 664 
71 74 809 476 168477 578 665 906 16 
169309 52 684 

170110 781 950 171073 154 339 823 
172319 32 94 739 826 62 173449 644 84 
752 823 913 51 174112 27 259 515 687 
818 175006 127 551 705 849 176077 119 
253 614 809 936 177008 62 187 241 91 
44 749 835 66 178007 23 598 690 837 
179641 720 806 998 

180012 16 174 320 63 852 181431 
181437 543 55 77 97 182081 105 659 
780 965 183141 356 62 585 91 735 951 
184020 511 24 25 682 711 73 822 185156 
492 505 61 653 842 939 1864044 222 56 
87 383 619 729 187154 350 576 654 73 
829 87 997 1888518 686 89 811 189130 
56 312 618 764 817 905 18 

190023 319 86 575 700 91 955 191043 
93 113 84 235 9 316 719 95 942 192015 
133 272 301 5 466 523 51 985 193042 
579-665 790 194034 171 219 61 308 40 
552 734 837 960 

CIĄGNIENIE 2-gIe. 

25.000 zf. na Nr. 50397. 
Po 5000 zł. na N-ry 48382 95816 99665 

116527. 

Po 2000 zł. na N-ry 30540 138348 121042 
153961 191756. 

Po 1000 zł. na N-ry 16411 22996 174474 
192499. 

Po 500 zt. na N-ry 904 48573 56650 60172 
80331 145315 160700 169440 194004 176199. 

Po 400 zl. 1069 1159 58035 51232 53858 
90288 140972 152086 177847 182448. 

Po 250 zł. na N-ry 29156 39123 45429 
49429 53581 80341 104712 112444 118607 
123939 136232 154356 168304 174553. 

Po 200 zł. 5037 5998 20333 23705 26183 
28570 46758 53996 66784 89936 71973 87889 
92286 111178 113069 11S401 123728 143784 
145372 159100 16S949 176017 193774. 

STAWKI. 

244 435 69 0815 43 1372 693 2227 456 
740 3375 723 926 75 4456 5262 9897 
6076 109 738 972 7959 965 8164 646 
782 868 959 9272 613 66 75 95 

10133 340 431 577 709 94 11414 12460 
589 628 13162 626 838 14074 75 159 384 
459 15312 812 31 16161 149 329 17757 
841 69 949 83 18209 608 871 19251 318 
943. 

21030 159 338 714 93 22529 793 23501 
837 24454 835 25346 413 37 571 600 915 
26045 329 685 27319 434 769 88 28244 
341 84 549 29067 119 860 984 

30006 89 285 774 31026 334 370 539 
33443 505 76 901 35145 244 883 36253 
996 37179 472 85 728 881 38572 39262 
68 82 630 

40037 626 725 31 40 41037 67 344 
42148 269 43423 749 44774 934 49 
45378 914 4666 969 47487 725 807 905 
88 48153 640 988 4900 3771 830 69 

50126 368 51361 604 857 975 52526 
53087 309 54047 5508 676 56137 87 601 
881 58197 932 59612 943 

60 131 310 552 772 883 85 61404 
627 63875 64632 925 66245 369 97 521 
67032 608 68500 678 97 808 69543. 

70005 71687 750 82192 780 972 83258 
56 74426 525 75578 76456 571 77122 

80 308 626 80 11 969 78587 782 79195 
504 21 

80087 247 516 85 880s 9R5s 81306 97 446 
894 82214 634 83077s 200s 320 415s 739 99 
84562s 838 85353 86183 247 794* 87455S 
52Is 867 88237 339s 416s 519s 79 680 860 
89497. 

90188 415s 512 801 91405 915 92025s 175 
272 93146 523s 809s 46s 94529 759s 951 l is 
251s 686 96265 422s 93ls 97267 98233 8l6s 
46s 968 99148 256s 824ś 57 72s. 

101547 672 975 102560 103204 778 893 
104043 74s 635s 52 105167 754 106870 
10787IS 97s 108393 995 109184 728s. 

1100439 238 492s 583s 733 1117008 878 
Ii2l97s 553 113624 732 918s 115831 950« 
97s 116366 559s 78 117481 846s 906 118076 
126 447 54s 671 1196438 745 

120483 121400 862 122152 274s 341 70 
607s 123180 459s 124003 50 128 77s 206s 
490s 622 912 125092s 405s 53 1261728 438 
127829 128326 129052 174270s 380. 

131425s 545 899 132450 679 746s 133094*. 
289 441 510s 134024 125s 77 832s 135239s 
136081 467 68s 626 137023 564 888 727 
138794 809 139251s 397 515 «519s. 

1401358 142017 148 261 143069 412 48 
606 940 144186S 696 877s 906s 72 145102 
755 1465438 905 147127 204s 351 918 14*015 
222 91s 9858 149522s 81 911. . 

150389S 472 151427 595s 152011 198s 296 
504 60 623s 153164 354 572 1541868 155387 
559 89 784 996s 156220s 51 s 574 624s 157402 
732s 1584168 64s 793s 89« 159448 531 681 
725 59s. 

161182 780 162083 103 251s 454s 903 608 
164191* 343 165697 721 166567 946s 167584 1 

S05s 168776 169867s. 
170351 866 171057 ,oJ 564s 675s 172799s 

173617 17452 1380 503s 764 89 860 994 
175447 176150 575 708 177234 570 67s 600 

958 1786228 179020 125 316 608. 
180820 989s 1813688 400 80 542 182455s 609 
44 766s 183415 511s 990s 184179$ 243 331 
185323 680s 186308s 35 38 59s T23s SS8s 
9548 187308 188187 189984. 

190491 671s 963 192162 427 2fts 581 846s 
193005 126 733 1045239 32s 33s 682. 

CIĄGNENIE 3-cie. 

78 310 714 918 1574 644 2426 86 314 e0* AŁUJ 
9SS 4M0 697 5081 612 6683 7088 148 381 651 950 
84412 6259 9058 

10330 834 11163 249 304 12018 122 363 556 617 
51 96 14094 234 456 722 883 15079 1S7 73 709 
16676 17019 143 312 586 714 999 18327 19715 20 
870 

20723 38 54 21070 127 243 657 88 880 22055 
310 23280 553 24519 864 25083 284 573 28077 2S3 
521 858 27071 100 517 30 99 28570 29172 327 996 
961 

30615 31097 550 625 67 841 32096 33076 306 25 
518 811 34571 812 19 35105 415 36791 98 986 S7<S12 
873 38053 130 319 457 39540 40056 886 41549 42701 
960 48283 410 615 757 891 919 44383 440 45657 840 
909 46805 924 47023 210 825 48186 635 775 49826 
26 916 50297 

51256 495 683 52095 356 86 786 923 53063 562 
752 54486 705 857 55657 56269 57094 513 70ł 15 
37 58282 729 67 955 

60871 6113 719 88 62059 752 63221 500 27 S8 
(65 64052 193 385 452 597 716 65137 206 S56 60 , 
6T0& 9I9 68163 364 781 803 69154 812 

70239 620 71741 72 72201 82 434 605 992 73/3s 
979 74217 412 587 696 75157 858 77128 223 524 674 
674 78029 79316 68 91 502 

•0052 74 111 215 728 82046 117 236 521 65S 
83079 168 220 22 342 491 924 84178 290 511 f»o. 
723 41 85287 773 86176 272 87029 134 Sł 715 46 
88045 595 722 89027 

90118 837 91397 516 982 92202 433 539 78 9<* 
751 9SS36 94699 823 942 93163 242 S33 96004 29 
97061 83 790 98125 803 99079 607 

100113 101304 83 502 983 102879 104576 94 620 
105261 99 320 39 569 962 106263 616 910 10713' 
512 841 108413 530 190215 791 

110390 96 610 838 111004 105 895 988 112054 
140 274 371 488 697 113231 790 928 114725 115239 
367 546 608 94 116077 898 117789 118145 84 119015 
85 470 557 

120145 63 794 846 46 931 121216 455 97 657 
122111 324 28 12320" 124504 648 826 125034 29 
137 295 190 446 521 126174 362 683 127567 615 17 
21 28368 423 129036 562 679 750 800 

130223 131020 513 600 54 788 861 132409 11 726 
133777 857 977 134153 737 135056 277 985 13606-. 
161 511 702 27 845 62 900 137268 600 138077 9) 
817 139146 608 971 

140996 141315 43 873 142043 395 922 14S18J 
477 537 43 44 853 59 942 144170 419 15228 750 
146467 147061 280 353 407 505 148127 431 149142 
553 8S33 947 

150854 152238 438 347 153170 479 506 08 722 
32 69 940 69 153120 210 155091 912 156136 203 353 
157357 158089 518 159152 

160296 572 161322 413 35 79 510 687 892 152489 
585 684 163009 293 709 431 924 1 6420 1 65026 532 
167599 779 886 168006 20 562 169075 557 819 12 

170368 364 86 928 85 171401 44 832 172184 
453 171739 175258 829 176152 668 825 17T968 
178415 660 879 179638 

180620 832 181441 519 650 182046 689 1838M 
184284 593 739 895 185465 997 187360 93 188S57 
697 887 189183 55 564 734 45 877 95 98 

198Ó56 402 736 191052 328 6fi9 899 971 19S1J7 
457 194268 375 412 19 542 82* 



Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

Wacek: — Czy jest drutza istota na świecie, któraby 
umiała robić taki wspaniały mrożony krem i lody jak ciocia 
Tekla? 

Wicek: — Mniam — mniam — mniam — to znaczy 

Yv ujuk i l j in : — Ja was nauczę wyjadać deser przed po­
daniem na stół- Jeżeli sic Dokażecie, jeszcze raz wam W 
rzadnie wsypie (Kosztuje) To woale niezłe, wcale — 

Wicek: — Stary chrapie jruk nadworny hipopotam jego 
królewskiej mości. Przyda mu sie trochę roztopionego kremu 
na nos. 

Wacek: — Śpiesz sie bo mój język już nie clicc czekać. 
niema 

Ciocia Tekla: — Moj Boże! Czy ja źle widzę? Moja 
cala robota na nic! Ale ta wam tceo nie daruje! 

Ciocia Tekla: — Ktotv sic tejjo spodziewaj? Taki st.iry 
i nie wstydzi sic wyjadać deser? Ja ci sic uśmiechnę nrzcz sen! 

Wujek ł o m : 
Ciocia ' l^kla: • 

że zjadłeś deser? 

- Co? Co? C z c k o chcesz ode mnie? 
M/.tsz tu lustcko! Może zaprzeczysz, 

Wicek: — Słyszysz jakie tam pieliło? 2a chwilę zo­
baczymy! • m 

Wacek": —• śpiesz sie! T l i .osy bVf£fi m m n o t r 7 c h n e ! 

Wacek: — Wyleciał jak z procy! [Ilu mówiłem? 
Wicek: — Uciekajmy póki czas! Zobaczył nas! 

Wacek: — C O sic z n:otm J E Ż Y K O M dziej J ? Nie mon* 
ARO dzisis.i w U S T A C H utrzymać! 

Wicek* — Postaw to zboku n ł-rni zmykał do piwnicy! 

Wuiek 'lk)tn:— Utwórzcie i .audiii i i s. u r z w : 
Wicek: — Puść go. ia już skończyłem! 

ie narubn liai-su- jakby sic dom cały 
Aalił! 

Wicek: — Uciekajmy zanim osy sie do nas dobiorą! 

Ciocia 1 'ekla: — Będziesz J I 
dro 'omyi na ochłodzenie! 

tu w u j - * 

PIERRE MARRON. 

S F I N K S . 
Panu Battard cały Paryż zazdrościł żo 

ny. 
— Oto szczęśliwy człowiek! — powia 

dano sobie na ucho. 
— Prawdziwy kupiec, taki wszystko 

może nabyć za pieniądze! 
— 1 obrazy, i rzeźby, i nawet najpięk­

niejszą kobietę Paryża! 
Tak sobie opowiadano po kawiarniach 

Tak zwana złota młodzież pieniła się ze 
wściekłości. Któż bowiem „odkrył" tę 
Mariettę? Któż zrobił jej szaloną reklamę 
w czasopismach, kto wreszcie przeforso­
wał jej wybór na królowę Paryża? 

Złota młodzież! 
Wyznawcy miłości i piękna w najklasy 

czniejszych przejawach, malarze, rzeźbia­
rz*, poeci! 

— Słuchaj Piotrze — koledzy otoczyli 
znanego poetę - liryka. — Musisz nas 
wszystkich pomścić i przyprawić rogi te­
mu wstrętnemu grubasowi. W twoje ręce 
składamy nasz honor! Jeżeli ty zawie-
dziesz, nie pozostanie nam nic innego, jak 

rozlecieć się po całym świecie i posypać 
gło-vy popiołem! 

A Piotr Fregard naprawdę zawziął się 
na „starego sknerę, który sprzątnął im 
sprred no.; ukoronowaną piękność pa­
ryską. 

— Poczekajcie, już ja dam sobie radę 
Najdalej za miesiąc pan Battard będzie pa 
radowa! po Paryżu w królewskiej jeleniej 
ozdobie. Nie nazywajcie mnie Fregardem i 
odmówcie mi wszelkiego talentu, jeżeli mu 
nie uwiodę żony! 

— Warta tego, warta tego — przyta­
kiwali przyjaciele. 

— Tej małej przewróciło się w głowie! 
Przedtem, w „salonie mód była inna. 
strzelała za ładnymi chłopcami oczkiem, a 
teraz, gdy zamieszkała w królewskim pała 
cu przy bulwarach — udaje królowę. Niech 
ci się szczęści Fregard! 

— Dowidzenia chłopcy! podziękował 
kolegom poeta. 

Bankier Battard nie stronił od złotej 
młodzieży paryskiej. Węszył tu jeszcze 
przed laty niezłe interesy. Ileż to razy za­
bawił się w mecenasa i kupił za bezcen 
wartościowe obrazy, które potem spienię­
żył za setki tysięcy franków? Głodujący 
mistrz palety szedł do niego jak w dym. 

dając na zastaw swoje płótna, które potem 
ozdabiały najbogatsze domy obu kontynen 
tów. 

Jedynie poetów bankier Battard miał 
za nic. Tu już nawet wydawcy krzywili no 
•y — nie pachniało to żadnym przyzwoi­
tym zarobkiem! 

Tern niemniej Fregard wkręcił się do 
salonów bogatego człowieka. Upolował 
wrkrótce chwileczkę, gdy mógł szepnąć na 
uszko Marjecie czułe słówko. Poeta Piotr 
Fregard miał kilka sposobów zdobywania 
kobiet. Jeden z nich odnosił się do brun\. 
tek, inny był znowu świetny na szatynki, 
a na blondynki znów miał sposób zupeł­
nie inny! Alarietta była, jak wiadomo, 
blondynką. Fregard więc przypomniał so­
bie swój sposób, jak aktor przypomina ro 
lę i wręcz oświadczył zdumionej pani ba­
ronowej, że ją kocha do szaleństwa. 

Marietta nic nie odpowiedziała. 
— Jak mam rozumieć to milczenie? za 

gadnął poeta płomiennym szeptem. 
Marietta znowu nic nie odrzekła. 
— Spotkamy się? naglił poeta. — 

Przyjdź do mnie! Będę czekał. 
Sfinks nic nie odpowiedział. Poprostu 

udała głuchą. W tej samej chwili nadszedł 
pan Battard i przysiadł obok żony. i 

— Cóż tam ze sobą flirtujecie? zapy­
tał jowialnie. 

Marietta wzruszyła głową i nic nie od­
powiedziała. 

Piotr znakomity poeta, czekał uapróż-
no na spotkanie. 

Aż tu pewnego razu dostał zaprosze­
nie od Battarda. do jego loży w Operze. 
Zdumiał się! Nie przyszła na spotkanie a 
mimo to połknęła haczyk z przynętą. Teraz 
już sytuacja się wyjaśni napewno i., ban­
kier będzie paradował w jeleniej ozdobie. 

Po przedstawieniu Battard nachylił się 
dc ucha znakomitego poety. 

— Słuchaj, Fregard, zaczął nieśmiało. 
Odwieź moją żonę do domu, ja mam wa­
żne posiedzenie. Rozumiesz? 

— Rozumiem! zgodził się skwapliwie 
poeta. 

W samochodzie Fregard znów prosił 
o spotkanie, a sfinks znowu nie odpowie­
dział ani słowem. Marietta poprosiła go 
na szklaneczkę herbaty do swego domu. 
Fregard odmówił, pożerany gorączką o-
czekiwania. A Marietta, wysiadłszy, roz­
kazała szoferowi: 

— Proszę odwieźć pana rue Marcel 15. 
Fregard aż zachłysnął się z radości. Na- I 

wet wiedziała gdzie on mieszka! Teraz 
przyjdzie napewno! 

Po u;odze do domu przypomniał sobie 
jeszcze czy cebrze odegrał rolę. Wszystko 
wypadło jaknajlepfii, według wypróbowa­
nego przepisu. Więc powieótiił jej. ie ko 
cha ją do szaleństwa i jeżeli nie przyjdzie 
do niego jutro do szóstej godziny — to 
punktualnie o wpół do siódmej to on, Fre 
gard, strzeli sobie w łeb! 

Nazajutrz przygotował wszystko na 
spotkanie. Przyniósł całe bukiety świe­
żych kwiatów i czekał. O godzinie szóstej 
zatrzymał się przed jego domem samo­
chód. Ktoś wysiadł z niego. Ktoś szedł po 
schodach nieśmiało. Ktoś otworzył drzwi 

Fregard struchlał z trwogi... przed nim 
stał we własnej osobie bankier Battard. 

— Przyszedłem do ciebie z polecenia 
żony. Wiem wszystko. O wpół do siódmej 
masz sobie strzelić w łeb! Tak przysięga­
łeś! Więc jestem wpobliżu, żeby przywo­
łać karetkę pogotowia. 

Potem wyjął zegarek i czekał, aż nadej 
dzie zapowiedziana fatalna godzina. 

Poeta Fregard był pobity na głowę 
przez sfinks* 

Tłum. H. R. 

! 1 


